I 


> mad ambicjami partyjnymi. I to właśn'e 


«ew poszły w Glohu, postanowiły ! pe wy- 


srPrakeż > Ruda Jedności Narodowej || 


ward  Osóbka- Morawaki, uapytacy 
zez jednego m dziennikarzy warszaw- 
eh, czym kierowsł się wysuwając Ba 

iske Prezesa Rady Ministrów mo- 


Cyrankiewiexa, odpowiedział: „Pr 
my zalnsagurować nowy styl pracy w Bo. 
wym okresie biotorycanym; wyjść z okre- 
pu herciezao-knprawizacyjnego w okres 
matabilizowany, Nowy okres powinni za: 
inaugurowań -= mowi ludzie". 

NW takim stant wisku kierownika prze 
państwowych, rządowi powierzonych, w 
gkresie od wskrzeszenia Polski do powo: 
łania rządu parlamentarnego — widzieć 
mależy istotny sens nowego okresu w na 
szym życiu państwowym. Trudno wpraw- 
dzie nezywaó c.łowiekiem nowym pre- 
miera Cyrankiewicza, czy wicepremiera 
Gomułkę, tórzy dla nikogo z nas być nie 
mogą uowymi jako ludzie, zgodzić się” je- 
dnak trzeba z tym te w nowym rządzie 
nowymi są nawe: sh, PY i w poprzed- 
nim zasiadali. 


Tym, ce rząd obecny różni od Rządu 


Jedności Narońowe: w spósób najbardziej. 


wyrazisty, jest fak’, że będąe rządem par. 
lumentarcym, w którego skład wchodzą 
przedstawielele poszczególnych stron- 
nietw polit sznych (bez PSL) nie jest en 


federacją młałcterstw tych - stronnietw, 


a'e jednolitym crganem państwowym. Ż2 
tak jest siotnie Świadczy fakt, że, o ilt 
poy rozdziale mandatów poselskich za 
stosowano tzw. „klucz partyjny w slo- 
sunku- do stronnictw zblokowanych, w 


| kładzie 080107 ym Rządu z klucza tego 
wlaściwie -rezygnowamo ną rzeez intere- 


u państwowega i celowości. 
Wynikiem takiej właśnie konecpeji 
sformowania ncwego rząda jest następu- 
jacy przydział tek ministerialnych: Po'- 
ska Partia Socjalistyczna obsadziła stano 
wisko Prezesa Rady Ministrów oraz 6 tek 
miqisterialnych (Administracja Publiez- 
na. Skarb, Sprawiedliwość, Praca I Opl- 
ka Spoleezna, Aprowizacja | Handel. O4- 
budowa); Polską Partię Robotniczą repre 
genlują w Rządzie: wicepremier I 4 mint- 
sirów (Sprawy Zagraniczne, Bezpieczeń- 
atwo Publiczne, Przemysl, Oświata); Stron 
niciwo Ludowe ma w Rządzie: wieepre- 
miera 1 5 ministrów (minister bez teki, 
hotnictwo i Reformy Rolne, Pocztą . Tele- 
graf, Lasy, Kulturę | Sztukę); Stronnictwo 
Demokratyczne: 2 ministrów (minister 
bra teki, Komunikacja); Stronnictwo 
Pracy: 2 teki (Zdrowie, Informacja į Pro 
paganda). Bez teki pozostali: PSL, PSI. 
Nowe Wyswolenie, oras bezpartyjni (z 
wyjątkiem  mtinisira -Obrony Naroda: 
'wej), Sytuacja ta  masuwałaby sze 
reg refieksyj 1 różnorakich kombina 
ryj na temat roli. jaką to czy Inne stron: 
mictwo odegra“ musi w naszej najbł'ż- 
szej przyszłości, gdyby nie fakt, że stron- 
alctwa demokratyczne, które do wybo- 


borach oprzeć swoje poczynania na plat- 
formie tak'ego samego ścisłego poroża 
mienią | współdziałania 
Takie zaś atnmowisko DĄ czata 
mych w pariamense | rządzie stronnietw 
de je gwaraneję, te ogrom pracy, jak! stel 
przed naszymi raadem, będzie przedmio- 
km skoordynowanej i wytężonej jego 
zacji; że v poczynaniach parlamen 
go a ule partyjnego Rządu dobro 
oks I państwa będzie zawsze górowalo 


jed w naszym nowym Reądzie zupełnie 
nowe, te awsrza nass — Powy styl. 
zy 


X 


o godz. 12-ej prezes Rady 


litej w Belwederze członków nowego Rzą- 


"wanie według następującej formuły: 


` A z 


Lublin, niedziela 9 mea 1947 m 


Dzi 8 stronie 
grona 3 zt 


u Prezydenta „nowego TZĄ 


WARSZAWA, 8.2. W piątek dnia 7 bm. 
Ministrów 
przedstawił Prezydentowi Rzeczypospo- 


zumieńia | zgudale z sumieniem dla do- 
bra narodu polskiego; praw demokraty 
czmych Rzeczypospoliej będę święcie 
ptzestizegał oraz strzegł niczachwiaaie 
gcdnoścji naroda i pańsiwa, ohowiązkom 
urzędu i słażby poświęcę się niepodziel 
nie, spełninjąc je sumienn: ie i z całą świa- 
domością ciażgcej na miie a aA 
ności, Tak mì dopomóż Bóg: 


Na zakończenie Prezydent P ENE 


dv. Qbywatel Premier złożył w imieniu 
wszystkich ministrów i swoim własnym 
zepewnienie szczerej, łojalnej i ofiarnej 
pracy dla dobra Narodu i Państwa. 
Następnie członkowie Rządu złożyli na 
ręce Prezydenta Rzeczypospolitej ślubo- 


„Ślubuję uroczyście, że na powierzo- 
nym mi urzędzie Ministra Rzeczypospoli- 
tej pracować będę wedle najlepszego zro- 


strom powodzenia w ich odpowiedzialnej 
Lacy. 


Uroczystości w Prezydium Rady Mi nistrów 


O godz, 14-ej w sali Kolumnowej Pre- 
zydium Rady Ministrów odbyło się uro- 
czyste pożegnanie ustępującego premie- 
ra Edwarda Osóbki-Morawskiego. Imie- 
atm pracowników Prezydium serdeczne 
jrzemówienie pożegnalne wygłosił pod 


wśród okrzyków i burzliwych oklasków 
całej sali 

Z kolei ponownie zabrał głos mia. Bar- 
man, wilając nowego premiera Józefa Cy 
rankiewicza. W odpowiedzi swej -prera:er 
Cyrankiewicz oświadczył m. in., iż po: 


sekąetarz stanu Berman. Usiępującemu) siara się nie nie uron é z tej życzliwości 
premierowi wręczono wiązankę czerwa | i zaufuąa którym ogół pracowńików Pre 
nych róż. zj Jum dGerzył jego poprzednika. 

Ro rzęsistych -oklaskgkh, które towa 


premierzy Edwara Osóbka- Morawski j 
Józef Cyrankiewicz uścisnęli sobie dłonie 
i serdecznie ucałowali 


rzyszyły „łówem premiera Józefa Cyran- 
kiewicza, dyrektor Biura Prezydialnego 
mgr Z. Kłopotowski wzniósł okszyk na 


E 24 WATTS POWI YI PTE O EAA 


Depesze gratulacyjne 
od Prezydentów ZSRR i Francji 


WARSZAWA, 8.2. PAP,.Na ręce Prezydenia "BRW AC ob. Bo- 
lesława Bieruta wbłyżsły następujące «depesze: `^ 

Do Jego Ekscelencji Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, War 
szawa. 

Proszę Pana, Panie Prezsdencie o przyjęcie moich serdecznych powin= 
szowań w związku z wyborem Pana na Prezydenta Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, Życzę Panu i Narodowi Polskiemu dalszych sukcesów w tworzeniu 
silnej panagan i „demokratycznej Polski. 


Wziuszający był moment, kiedy 3 


się, wzajemnie 


(—) Szwernik 
Przewodniczący Rady Najwyższej 
ZSRR 


A a * * * ż 

Do Jego. Ekscelencji Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej War- 
szawa. 

W chwili objęcia przez Waszą Ekscelencję Najwyższego Urzędu w 
Rzeczypospolitej proszę przyjąć moje gorące pozdrowienia i najszczersze 
życzenia pomyślności w pańskiej pracy, Odwieczna przyjaźń łącząca oba 
nasze kraje jest najpewniejszą rękojmą dalszego szczęśliwego : rozwoju 
stosunków polsko -. francuskich, których zacieśnienia coraz większego pra- 
gnę całym sercem, (—) Vincent Auriol 

Prezydent t Rzecsyposnnl: tei Francuskiej 


- Nowy list Bevina do Stalina 
LONDYN, 8,2. PAP. -- Podano 


sprawie układu anglo-radz'eclego. 


leż dj do wiadomości, że brytyj- |Tekst listu nie został opublikowaay, 


minister. spraw zagranicznych | W miarodajnych kotach panuje prze 


Bevin wystosował odpowiedź na ostat | konanie, że obecny list Bevina zawie- 
ni list generalissimusa Stalina w|ra prośbę do generali 


aby udziel:ł bardziej: sężczegółowych 
Naprężenie trwa 


6 EROZOLIMA, 8.2. API. 


| wartych w tekscie an$lo-radzieckiego | 
Sytuacja + | traktatu. 
pf) a 


Pa.estynie w dalszym ciągu jest napręło- $ 
na. Wojska brytyjskie zajęły w Tel Avivie 


4ej miaistrowie: „rozpatrzą: 


talina, | (y 


wyjaśnień w sprawie. vastrzeżeń, za~ | 


uześć Prezydenta i Rządu Rzeczypospoń- 

tej, podchwycony z entuzjazmem przez zę 
wramych 

Odwołanie defilady 

Ze wzgiędu na przewidywane silne miro 

| zy, Naczelne Dowództwo Wojska Palskie. 

go na życzenie Obywatela Prezydenta 

Rzeczypospolitej odwołuje defiladę woj: 

ska i organizacji młodzieżowych, które 

miała się odbyć dnia 9 lutego br. w Was 


litej w kiótkich słowach życzył mini-| szewie. 


Przedstawiciele PSL 
w Belwederze 
Prezydent Rzeczypospolitej przyjął w 
gotizinach rannych dnia 7 bm. przedst 
wicieli Polskiego Stronnictwa Ludowegą 
posłów Stanisława Mikołajczyka, Steak 
słowa Wójcika i Stanisława B ańczyka m 
try aji ące; godzinę audiencji. 
Prezydent R. P. odpowiada 
a grałulacje 


W odpowiedzi na gratulację Generw 
smua Srana Prezydsnt R. P. Ob) Bo» 
lesław Kieruł wysłał depeszę td 
treści: 

„Do Prezesa Rady Ministrów ZSRR Ge 
BERE AERE Stalina. 

„Proszę przyjąć serdeczne podz! kowin 
ie za pańskie cenne życzenia w związku 
i wybraniem mnie na Prezydenta Rae: 
czypospolitej. 


(—) Bolesław Bierut". 


Życzenia Polskiej Akademii 
Umie ęltnożci 

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej % 
*rzymał następującą depeszę: 

„Najlepsze życzenia z powodu wybor® 
na Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
spłada Swemu Najdostojniejszemiu Prae: 
;ektorowi Polska Akademia Umiejętne 
Su“, y 

ac G O e a, 


Dziekan Korpusu Dyal. 
w. MSZ 


WARSZAWA, 8. 2. — Dyrektogj 


protokółu dyplomatycznego Adara 
Gubrymowicz złożył w dniu 7 bm. w 
imieniu nowomianowanego ministra 
spraw zagranicznych wizytę dziekar 
nowi korpusu dyp!omatycznego ambae 


sadorowi ZŚRR Lebiedewowi,, który -` 


rewizytując nowomianowanego minie. 
stra Spraw Zagranicznych Zvśmunta 


Modzelewskiego, złożył mu życzeała 


w imieniu swoim własnym i korpusu 
dyplomatvcznego, akredytowaneżo w 
arszawia > A 


s Zgoń 
ambasadora USA 


44 ASŻZYNGTON, 8. 2. PAP. Nos 
| womiano wany śmbasador Sianów Zje 


centralę elektryczną i hydrauliczną. Coj - BRUKSELA, 8. E PAP. — Mię: Sarton a w, Wielkiej Brytani! — 
dsień prz do miasta nowe pos'ł juszn' komisja reparar- ‘ngj Gare «er, zmarł » 
EE kiwi mera » z podała w Brukseli do wiadomości, Zdaniem. obserwatorów waszmy toń 
y sonoścnie AeA aA i „spraw .zaśrenicznych skie prezyden! Truman mianuje am- 

Ja oszrze enie, WEY natrząw na konferencji mosktewsięć) i lorem Stanów Zjednoczonych : 
wa; ące ich do zamieszkania w strefie bar: |. sprawę przyśpieszenia A RERA, stra- marynarki For” 
(preczeństwą - p onah przeu, stowych. 


Z ` 9 
= 


śle duia 6 lutego * 


* 
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Meldunki z Niemiec 
+— Ojuiec Bwy Braun, przyjaciółki Hiit- 

łem, Mzebywa w Monachium, gdzie ma 
być wkawótoe sądzony przez izbę denazyfie 
kacyjn4, 

— Do mieszkania uchodźcy Bolesława 
Wingórziiego "wdamło się kilku Niemców, 
w tej liczbie dwóch policjantów niemiec- 
kich i w. brutamy sposób wyrzucili go z 
mieszikamie, soozując psem po'icyjnym. 

„= W pobliżu miejsca, gdzie dokonany 
został ostatni zamach bombowy w Nory'm- 
berdze, znaleziono wiele pisanych na ma- 
szynie ułotak, ostrnzegających Niemców 
przed braniem udziału w zebraniach socja- 
itstycznych lub komimistycznych. Ulotki 
byty podpisane skrótem HIUF, który miał 
oznaczać hasło spiskowców „Hitler ist un- 
per Fuehrer", z 

— Wyspa Helgoland, niemiecka ‘bama 
morska w czasie 2 wojen Została” podmi- 
nowana ładumkiema 6700 tom środków wy- 
buchowych, celem zniszczenia jej fontyfi- 

> kacji Bedzie to jeden z największych wy- 
buchów, jakie znają dzieje. W dm'u 31 mar 
ca nastąpi elzpiozja, w wyniku której ule- 
gie zniszczen'u podziemny tumel długości 14 
mil, Okręt, który spowoduje wybuch,” bẹ- 
dzie zakotwiczony w odległości 8 mil od 
brzegu. 


Luksemburg 


2 
b 


G 


Jedną z prawd, ustalonych przez 
psychologów, powiada, że człowiek 
łatwiej, wierniej i trwalej pamięta to, 
oc pamiętać chce, co mu szcześółnie 
dogadza. Siuszność tej tezy potwier- 
dziło raz jeszcze życie i doświadcze- 
nią wojenne, W chwilach, na długie 
lata obliczonych, kiedy naród polski, 
miażdźżony brutalną przemocą swego 
odwiecznego wroga, krwawił na po- 
lach bitewnych całego świata, zawie- 
dziony w danych mu przyrzeczeniach 
i gwarancjach — z głośrików radio- 
wych, z trybun 
przemów eń czołowych ludzi Zachodu 
padały, obok podziwu dla - bohater- 
stwa Polaków słowa nowych obietnic 
dlą nas i śmiałe wyrazy potępienia 
narodu niemieckiego za jego niewypo- 
w edz'ane barbarzyństwa. 

Nie wszyscy. spośród ras w te 
smutne obietnice wierzyli; byli wśród 
nas ludzie ratrzący w świat trzeźwo, 
realnie wartość obetn'e oceniający. 
Wśród najwekszych jednak reali- 
stów, a nawet pe ymistów nie bvło 


chyba nikogo, kto by przynuszezał, że | 


za federacją 


LONDYN, 8.2. PAP. — Na p ą:::0+ powiada się za federacją autonomicz- 


wym posiedzeniu zastępców ministrów 
spraw zaóśranicznych przedstawiono 
memorandum rządu luksembursk.eśo 
w sprawie traktatu pokojowego dla 

Niemiec. ROD 
Rząd luksemburski poniera ideę li- 
kwidacji Prus, co równałoby się |] kwi 
dacji militanyzmu niemieckieso. Wy- 
mra mn A | 


nych państw niemieckich. Żąda długo 
terminowej kontroli Zagłębia Ruhry i 
wojskowej okupacji Nadrenii. Między 
narodową kontrola Ruhry i jej gos- 
podarcza eksploatacja musi być za- 
planowana w skali międzynarodowej 
| realizowaną przez międzynarodowe 


organizacje. 


Anglia przeciwna 


umiędzynarodowieniu Ruhry © 


LONDYN, 8. 2. PAP. — W kołach 
politycznych omawia się szczegóły 
' brytyjskich planów rozwiązana. po- 
szczególnych problemów niemieckich, 


Zagiębia Ruhry jest  pozostaw'enie 
Niemcom maximum odpowiedzialno- 
ści i maximum korzyści. W tym celu 
praśnie rząd brytyjsk; sprzeciwić się 


AZETAL 


parlamentarnych +. 


' 


UBELSKA 


=> — nena | 


|abiecujący tak szybko zapomna rie o 
itych obietnicach, których nam ne 
skąpili, ale p swojej ocenie moralnej 
barbarzyńców XX wieku. R 

_ Nie ludzimy się, że cieszymy się 
jakąś szczególną sympatią w pew- 
nych kołach ra Zachodzie Europy, 
nie jestesmy i nie chcemy bvć mega- 
łomanami, co to „ani guzika ed piasz- 
cza” ne dadzą — jesteśmy jednak 
narodem, który swoim wki do 
zwycięstwa nad brutalnym faszyzmem 
zasłużył na to, by nikt nie ura%ał z 
jego milionowych ofiar. Jesteśmy na- 
rodem świadomym swojej -istotnej 
wartości. sły i woli w układzie mię- 
dzynarodowym. Mamy prawo doma- 
|s się od powszechności świata, je- 
śli już nie dla sentymentu dla nas, to 
w każdym razie właściwej oceny 
wych - którze nas mordowal: i r'<zczv- 
li, Mamy prawo moralne oczekiwać, 
że stosunku do narodu niemierljo- 
go nikt nie bed ie układał no nii di- 
tości i sympatii dla t"'ch, którzy na 
taki szgcunek n czym nie zasłużv!”. 

I w tym właśnie niezrozumiałym 
dia aas stosunku Zachodu Euron: i 
drugiej półkuli do naradu "'em'eckie- 


‘| go tkwi smutna prawda, I!u'trują ią 


ogłoszone przez londyński Instytut 
Badania Opinii Publicznej wyn'ki ar 
kiety przeprowadzonej przez Instvtut 
na terenie Anglii, Ameryki, Kanady i 
Francji, (Wyniki fe podajemy za 
„News Chronicle" z dnia 7 bm). 


Rząd vietnamski 


PARYŻ, 8.2. PAP. Przewodniczący 
stałej delegacji vietnamskiej w Pary- 
żu opublikował komunikat rządu viet- 
nams''eśo następującej treści: ; 
„Naród vietnamski jest zdecydowany 
doprowadzić do końca walkę o swe 
najświętsze prawa, — swą riepodle- 
ślość polityczną i zjednoczenie tery- 
tora'ne w ramach imperium francu- 


które osta'nio u'zwr'ono. Dotyczą o- | projektowi <umiedzynarodowienia Za- skięgo. Jednak w obliczu najżywo:- 


re w pierwszym rzędzje przyszłości 
- Zagłębia Ruhry. Zacadziczym założe- 
niem planu brytyjskiego w -sprawie 


= 


 przedsiawiają 


LONDYN, 8.2. PAP. — Na posie- go, jako 


dzeniu zastępców ministrów spraw za 


gran'cznych do spraw Niemiec, prze- 
wodniczący Couve de Murville žako 
muni:kował, że otrzymał listy od Bia- 
łorusi i Ukrainy domagające się wy- 
słuchania poglądów. przedstawicieli 
tych państw na, traktat z Niemcami 
— jeśli możliwe przed dniem 9 lute- 


a © A eaan 


Dymisja i 
vymisj 
Redaktor polityczny API podaje: 
„Gazeta: Ludow, organ PSL podał 
w dnia wczorajszym do wiadomości, że 
trzej mimstrowie lego  stronnietwx, tj. 
Mikołajczyk, Wycech i Kiernik zgodnie 
z pchwałą NKW zgłosili dymisję. Pomi- 
jająe już sam fakt, że ta demonstracja in- 
dywiduatnych dymis'i — wobec zwyczajo 
wci dymósji całegc gabinetu po wyborze 
Prezydenta — je,l co najmniej śmieszna. 
nu eży stwierdzić, że wiadomości organu 
TPSL mijają się częściowo z prawdą. 
Prawdą jest, że w dniu 4 lutego 1947 r. 
sglosił swoją dymisję były” wicepremier 
Pikołajczyw, Byly minister Wycech zgło. 
| alt dymisję dnia 5 lutego o godz. 10.30 


Jrtem do premiera przez specjaluego ku 


riera, Może o lym, że ma złożyć dymisję 
=~ przeczytał w „iiazecie Ludowej“ Na 
temias' sprawa słożenia dymisji przet 
-bylego ministra Kiernika, jest dość ws0- 
bva I tajemnicza. Historia może kiedyś 
` nchyl I ten rąbek tajemnicy. W każdym 


badź razie trzej ministrowie tegoż same- | cie USA. 


Ukraina i Białorus 


głębia Ruhry, popierając tezę unań- 
stwowienia tego przemysłu na rzecz 
niem'eckieso rządu centralnego. - 


swe poglądy 

że delegaci Piałorusi i Uktai 
cy będą obecni w-Paryżu dnia 10 lu- 
tego na uroczystości podpisania trak- 


tatów pokojowych z b. satelitami Nie- | 


miec, Postanowiono, że delegacja 
Ukrainy przedstawi swe stanowisko 
w piątek po Luksemburgu a delega- 
cja Białorusi w sobotę. 
MELDUNKI ; 


25 kartek 
10 stronnictwa o różnej porze | w ođ- 
snenify sposób złożyli dymisję, 

Niemniej rzeczą charakterystyczną jest, 
że podczas wybora Frezydenta na 28 po- 
słów PSL tylko 25 kartek było białych. 
er. jest również aowedem ujawoionych 
różnie, - ` PSR ; 

Nerwowe wyskabiwsnie prezesa klubu 
tego stronnictwa, Mikołajczyka, przed "wy 
berem Prczydeniu z niejasnymi uwaga 
mi o równowadze Guchowej nie świad- 
czy. . s y 
Pośmierine odznaczenie 


„ Roosevella 


- PARYŻ, 8.2. Agencja France Presse 
donosi, że p. Elesnor Roosevelt wyraziła 
v: ọdẹ na przyjęcie pośmiertnego odzna- 
czenia prezydenta Roosevelta przez rząd 
froncuski „Meqale Militaire“ będzie 
d' pani Roosevell wyrazem pamięci na- 


rodu “francuskiego m zmarłym prezyden- 


riejszych interesów obu narodów rząd 
lv ietramu jest przeświadczony, iż cel 
sn dą się osirónać na drodze poko- 
/joweśo porozumiecia. Sprawiedliwy 
i demokratyczny pokój jest w chwi- 
li obecnei hardziej konieczny niż kie- 
dvkolwiek“, 

Rzad vietnam-ki proponuje natych- 
miastowę zaprzestanie działań wojen- 


NOWY JORK, 8.2. PAP. Izba Rapre- 
zentantów uchwaliła większością dwóch 
trzecich głosów wniosek, przewidujący 
*miamę konstytucji amarykańskiej, W 
m: Śl przyjętego wniosku, prezydent nie 
noże sprawować urzędu dłużej miż przez 
osicm lat. Innymi . owy, prezydent może 


i so 
` Międzynarodowa 
PARYŻ, 8.2. PAP W poiewie lute- 
so rb. odbędzie się w Paryżu konfe- 
vercia 50 organizacji międzyrarodo- 
wych w sprawie rozwoju nauki, kal- 
tury i. sztuki, Konferencja, która od- 


Inierwgncja Komisji ONZ 
LONDYN; 8.2. Agencja Reutera donó 

sj iż w Atenach odbyło się w czwartek 
ane posiedzenie komisji śledczej ONZ 
= a s*kretarz komisji puł 
townik Boscherlund zwrócił się telegra- 
ficzmie do sekre'«rza generalnego ONZ 
Trygve Lie z prośbą.o wyjaśnienie, vzv 
mas podstswie rezolucji przyjętej przez 
iiadę Bezpieczeństwa dnia 18 grudnia 
1948 r., komisja uprawniona jest do i 
terwencji wobec rządu greckiego w spra 


iwe skazanych ną śmierć powstańców, . 


; frameuskiei z pewnymi - 
| De egat Sianów Z'ednoczonych nie przed 
uawił jeszeze swego punkta widzenia Ru - 


Biorącym udz'ał w ankiecie posta= 
wiono dwa pytania: ; 

1. Czy jesteś przyjaźnie ustosun- 
kowany „wobec narodu niemieckieso? 

W Wielkiej Brytanii 42 proc. od- 
powiedziało twierdząco, 36 proc. —| 
przecząco, a 22 proc, — niezdecydo- 
wanie., R 

We Francji 3 proc, odpowiedziało 
twierdząco, 66 -proc. przecząco, a re” 
szta ciezdecydowanie. w: 

Ww Stanach Zjednoczonych odpowie 
działo 45 proc. — twierdząco, 283 
proc. —- przecząco, a reszta niezdar 


owanie. 

"W Kanadzie 41 proc: odpowiedzia- 
ło twierdząco, 28 proc. — przecząca, 
a recz%a n'ezdecydowąnie, 


2. Czy N'emcy staną się w najbliż- 


szej przyszłości demokratycznym ż 
polrój miłującym narodem? 

a pytanie to odnow ""iało -w 
Wielkiej Brytanii — 23 proc. twier- 
dząco, 43 przecząco, a reszta niezde- 
cyt >wanie. ? - 

W Stanach Zjednoczonych odpowie 
dzało 22 proc. — .twierdząco, 58 
przecząco, a reszta niezdecydowanie. 

W Kanadzie — 20 proc. odpowie- 
działo twierdząco, 58 proc. przecząn 
.co, a reszta niezdecydowanie, 

. -We Francii odpowiedziało 88 proc. 
przecząco. 

Smutra prawda tkwi przede wszy” 
stkim-w odpowiedziach ne  pofanie 
pierwsze. j TW. - 


WK Ź ; ; Š 
pragnie pokoju 

nych s nwach 1 przystapienie 
d rokowań na podstawie porozum!'e- 
mia francusko ~ viebnamskiego ~ dnia 


b.marca 1946 r. 
p AD 


Sprawa rozbrojen:a, 
NQW;. JORK, 84. PAP Na ostat 
‘posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa przy: 
sto rezolucję francuską na, temat kor 
tro'j energii atomowej i reglamen'acji u 
zbrojenia jako podstawę dyskusji. Przed 
tewieiel Związku Radzieckiego, Australi-* 
i Kolumbii przyłaczyli się do propozycćj 
zastrzeżenia: 


SŁU 


ię kwestię 


Zmiana konstytucji amerykańskiej 


ayé wybrany ni, uiżej dw» razy £ wę 
du z : 

Uchwalony przez izbę Reprezentantów 
+niosek zo.tazie w najbliższym czasie 
przedstawiony Sonatowi. Wniosek będzie 
prawomocnie przyjęty, jeżeli po zatwier- 
dzeniu go przez Scuat — uzyska aproba 
t, tczech czwartych stanów Ameryki. 


konierznn'a kuliuralna 
TDP LANL PICK ZE OR TRCZO TOCZĄ 
Bedzie się w ramach dzintalnosać 
UNESCO zwulana została przez dy- 
tek tora sekcji odbudowy, delegata 
soto Drzewieckiego, 
Celem konferencji - jest zdobycie 
liezbędnych środków finansowych 
aby móc okazać pomoc 14 państwom 
zniszczonym przez wojnę, wśród kbó- 


„rych znajduje się również i Polska. 


— 0N 


= Pożegnanie min. Kiernika 


WARSZAWA, 8.2. W piątek dnia 7 om. ` 


sdryło w Minister twie Administracji Pa< 


"cznej pożegnani: ustępującego minie 


sha dra WI Kiernika. 


W imienia zebranych wyższych urzyk . 


1 ków Ministerstwa przemawiał dyr: De 
miańczux W odpowiedzi swej, min. Kisz 
1'* gerdeczn'e po ziękowat zebranym ss 
dotychozi=ową współpracę. 


0% 


List z Warszawy 


W pamiętny dzień 
przed Sej TEL © BEA 


(APN. Śnieg iate 
flagi, jest zimno i czekający pod 
od dwu ludzi 


sejmowym kompanii honorowej į or- 
kiestry są już białe od śniegu. Milicja 
pilnuje porządku 4 właściwie nikogo 
ie puszcza = ten odcinek ak aor p 
szyńskiego. Mimo to z a chwilą 

i. Czerwone 


jest coraz więcej 
zmarznięte twarze, 


poce flagami, targa 
ze sznurów powiewa na masztach. 
Każdy ruch 


Kto? ,.. 


Dwu milicjantów przyniosło wiado- 
mość: Prezydent Bierut! 89 proc. gło- 
wów! Zaraz gromadzi się ciasny krąg 
po mim najwięk 


mężczyzn — kto miał 
rze szanse 


-— Właściwie, to już można by 


Na Matejki ruch. Wyprężyli się sto 
jący w szpalerach milicjanci i woj- 
j podano 


dko — komp: 
komendę: Baczność! 
przygotowała instrumenty. 


Cicho przesunęła się limuzyna eskór 
ty. Auto wytwórni £f lmowej aparatem 
ustawionym na dachu „chwytą” na 
taśmę filmową wjeżdżający właśnie 
w ul. Daszyńskiego szwadron Szwo- 
leżerów, — Za szwadronem w odkry- 
tym aucie Prezydent. Bierut i Premier 


Osóbka-Morawski. Hymn. Kompania 


sprezentowała broń, obnażyły się gło- 


wy, pomału przejechała 


p limuzyna 
za nią znowu i 


siedli į weszli do Sej 
Czekamy. I znowu jest nam zimno. 


Zaweja śnieżna daje się we znaki i 
wojsku i milicji i publiczności, Jest już 


dwadzieścia po drugiej. Śnieg pokrył 
grubą warstwą palta oczekujących. 


Szwoleżerowie zsiedli z koni, biało- 


A na wie- 
trze, komie tańczą niecierpliwie w 


czerwone proporce furkocą 


miejscu, czas mija. 
Czternasta 
wystrzał armatni| 


Prezydent składa przysięgę — in- 


fonmuje ktoś. 
— Zaraz 


ompania 
gie pe died 
— ©; bo A 
FR; tylko tak, bo zmarźli 


— czekamy, s 
ia ionat Me | heoa e ch 


nóg, 
skót LTI 
cych do swoich redakcji, zatrzymywa- 
nych j otoczonych zaraz przez publicz 
ność, Z podwórza sejmowego odjeżdża 
=. prasy angelskiej. Potem parę 


ośnieżone włosy, 
kołnierze, kapelusze, — To warsza- 
wiacy skuleni z zimna, czekają na wy 
bór Prezydenta. Porywisty wiatr to- 


na dziedzińcu sejmo- 
wym jest pilnie obserwowany przez 
publiczność. I nie wiadomo skąd wzię. 
ła się wiadomość — już poszło auto 

Prezydenta. — Kto wybrany? — 


J 
— Orkiestra 


długi, długi szereg aut, Przybył wy- 
mu 


trzydzieści — pierwszy 


poczęła masze- 
— jedzie Prezy- 


przed 


W dnia wczorajszym rozpoczął się 
przeł Rejonowym Sądem Wojskowymi w 
Lublinie proces członków organizacji pod 
ziemnej z terenu pow. hrubieszowskiego. 
Teror pow. hrubieszowskiego stanowił w 
1945 r. obwód orgamiracji AK, zaś po jej 
likwidacji — WiN. Komendantem obwo- 
du od-4945 r. był oak. Wacław Dąbrow- 
ski, pseudonim „Azja”, który zamiesz- 
kiwał u osk. Jana Piątkowskiego, leśni- 
czego leśnictwa Jarosławice. Obwód hru- 
bieszowski dzielił się ma 4 rejony. Ko- 
mendantem 3-go rejonu był do paździer- 
nika 1945 r. osk. Śmiech Józef, ps. „Ciąg“, 
ma którego terenie organizacja dokomy- 
wała aktów terroru, zaś 4-go rejonu — 
osk. Kwaśniewski Stefan, ps. „Wiktor“. 

Jesienie 1°45 ścierały się w organiza- 
cji AK dwie orientacje: jedna za ujaw- 
nieniem się, druga — przeciw niemu. O- 
statecznie zwyciężyła orientacja druga, 
która nastawiła organizację na „przetrwa 
nie“, przy czym członkowie „spaleni'** ko- 
nzystali z pomocy organizacji przy uzy- 
ekiwaniu pracy zarobkowej ma innych 
terenach kraju. 

Do tych nsleżał osk. Śmiech, który na 
wiosnę 1946 r. wyjechał na Pomorze, jed- 
nakże kontaktu z organizacją mie prze- 
rwał i dwukrotnie wracał na swój teren. 
W połowie 1946 r. wstąpił do WiN-u, 


B.P. w Lublinie. Charewicza przydzielo- 


zdziczenia. 


łeczeństwo. 


wspólny eel — Polskę Ludową. 


Mall Duńczycy 


'KATOWICE, 7.2. API. Misja duńska 
„Ratujcie dziea“ pod kierownictwem 
Ellen Damsgart urządziła w Sosnowcu 
punkt rozdzielczy, zajmujący się akcją 
dożywiamia driecź szkolnych. Dożywia- 


wanyi Prezydent opuszcza gmach Sej- 
mu. 


Przy dźwiękach hymnu państwowe- 
go Prezydent pozdrawia wojsko. — 
Cześć Panie Prezydenciel Auto z no- 
womanowanym Prezydentem į Pre- 
mierem wyjeżdża z bramy, — Drogę 
zaskakuje raz po raz oficer z apara- 
tem filmowym — historyczny moment 
jest dokładnie filmowany,. 


È wioieli zagr, lacó- | Okrzyki „Niech żyje!” 
wek dyplomatycznych. W E Sej| Tętent kopyt końskich  maowu 
Jac się w oczekiwaniu na odjazd Pre-| Już po wezystkim. Jest za zimno, 
 sydenta, koło gmachu. Z sz , |żeby omawiać długo to, co zaszło. To 
oezklonych drzwi wybiegł oficer Szwo też na ulicy słyszy sę jedynie: już 
erów. Komnaria honorowa sprezen mamy Presye 


J. B.- 


UKZETA LUBELSKA 


morma 


lorzy 8 
sądem. 


no do osobisiej ochrony mastępcy Śzie- 
cha, Hajduka, ps. „Atlas*, 

Osk. osk.: Urszula Grabowska i Piąt 
kowski ńie należeli foamalnie do organi- 
zacji, lecz oddawali jej poważne usługi. 

W tym czasie, gdy wyżej wymienieni 
oskarżeni działali w Hrubieszowskiem, 
w Warszawie przebywał korespondent 
angielskiego pisma „Sunday Times“ Wil 
liam Derek Selby, który zapoznał się, a 
następnie na podłożu pociągu homosekr 
sualnego zbliżył do osk. Janusza Kaźmier- 


m 


T 


aein hne aa 


Dy egn 


Wkrótce potem Kurnatowska w: jechała 
do Warszawy, gdzie Selby dowiedział są 
o jej anajomościach i wraz z nią i Kaź- 
mierczakiem pojechał? do Grabowskiej. 
Tam, Greboweka į Kurnatowska skontak- 
towały Selby'ego a Dąbrowskim. Seiby 
kilkakrotnie konferował z przedstawicie- 
lami podziemia, m. in. ze Śmicchem, 
Kwaśniewskim i Charewiczem, W rozm- 
wach tych uczestniczyli członkowie UPA, 
zaś w charakterze tłamaczy występowali 
Kaźmierczak i Piątkowski. Przedstawi- 
ciele WiN u i UPA informowali Selby'e- 
go o zadaniach swych organizacji, przy 
czym UPA-ówcy wręczyli mu swą „litera 
turę". Selby dokonał przeglądu specjal. 


IS 


czaka, a przez niego zaznajomił się z jego | nie ściągniętych „oddziałów leśnych“ w 


koleżenkami i kolegami szkolnymi, m. in. 
z osk. Barbarą Kurnatowską. 

Kaźmierczak wostał zaangażowany 
przez Seiby'ego jako szofer i sekretarz 
Wiedział on, iż Selby ustosunkowany był 
nieprzychylnie do obecnej rzeczywisto“ 
ści w Polsce i dążył do zetknięcia się 
podziemiem. 

Sposobność wkrótce się nadarzyła. Oto 
w lipcu 1946 r..osk. Kurnatowska spę- 
dzając wa!acje u swojej wujenki, osk. 
Grabowskiej, zakochała się w poznanym 
tam członku bandy WiN-u pa. „Pazar“. 
Równocześnie Kurnatowska nawiązała 
kontakt z bratem wujenki Dąbrowskim 
dowiedziała się o jego roli w podziemiu. 
Napomknęła mu wtedy o znajomości z 
Selby'm. Dąbrowski stwierdził, iż byłoby 


osk. "harewicz Zygmunt, dezerter z W.U.| pożądane, by Selby przyjechał w Hrubie- 


szowskie i zetknął się s podziemiem. 


Młodzież Lubelszczyzny 
potępia zbrodnię poznańską 


Wojewódzka Komisja Porozumiewawcza.Organizacji Młodzieżowych w Lu- 
blinie mając na uwadze haniebny mord jakiego dokonnił uczniowie szkoły poz- 
nańskiej na Śp. kol. Janie Stachowiaku, czynnym członku ZWM, wyraża swoje 
najwyższe oburzenie z powodu ohydnego czynu, który jest skutkiem straszłiwego 


Mord ten dokonany wskutek bestialskich, wprost niewiarogodnych metod, 0- 
krył hańbą nie tylko młodzież szkolną, nie tylko szeregi harcerskie, ale całe 8po- 


Woj. Kom. Porozumiewawczy Organizacji Młodzieżowych potępia wszystkie 
tego rodzaju akty, bez względu na to, kto i z jakiej strony by się ich dopuścił. 

Karę zasłużoną młodociani sprawcy ponieśli, ale wiemy, że byli oni tylko śle- 
pym narzędziem w ręku ludzi nikczemnych, w swej nienawiści oślepłych, ludzi 
tym potworniejszych, że do swoich niecnych zamiarów wciągnęli tym razem mło- 
dzież szkolną. Dlatego potępieni | ukarani winni pozostać rorkazodawey działa- 
jący z ukrycia. Wszystko jedno kto oni, wszystko jedno jaki ich eel. Nie ma ta- 
klego celu, który by takie uświęcał środki, 

W odpowiedzi na próby skłócenia naszego młodego pokolenia zacieśnimy je- 
szcze bardziej więzy współpracy, by w ten sposób osiągnąć jak najszybciej nasz 


WOJ. KOMITET ORGANIZACJI MŁODZIEŻY T.U.R. 
WOJ. ZWIĄZEK MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ „WICI“ 


WOJ. ZARZĄD ZWIĄZKU WALKI MŁODYCH 
WOJEWÓDZKA KOMENDA CHORĄGWI HARCERZY 


Dzieci duńskie dzieciom polskim 
terweniują u burmistrza Kopenhagi 


nie przewidziane byłe tylko ma okres ©- 
koło 8 miesięcy ponieważ Dania, ja 
wiele innych krajów w Europie ma swo- 
je trudności gospodarcze. 

Dzieci duńskie otrrymawszy listy s Pol 
ski od swoich rówieśników i dowiedziaw 
szy się „że już nie będriemy dłużej jadły 
smacznej zupy duńskiej, bo wasz rząd 
nie pozwała” zwołały w Kopenhadze wiel 
ki wiec dzieci szkolnych, na którym prze 
mawiały i odczytywały listy od swoich 
kolegów polskich. 

W rezolucji uchwalono wysłać delega- 
cję do kurmistrza Kopenhagi, prosząc go 
o dalsze dożywianie wygłodzonych dzie- 
ci w Polsce. Burmistra zwrócił się do czyn 
ników rządowych i otrzymał pomyślną 
odpowiedź. -Dania zgodziła się na dalerą 


wysyłką żywności i dzieci Zagłębia De- 


browskiego dożywiają się w dslesym cią 


av «mss=ng znpą e Dandi. 


pełnym uzbrojeniu; jeden z nich posia- 
dał nawet działko przeciwpancerne. Sel- 
by oświadczył, że organizacja tak uzbro- 
jona povit 1a czynnie występować prze- 
ciwko władzom. Swemu  pozytywnemu 
stosunkowi do podziemia dał również 
wyraz w rozmowie przeprowadzonej w 
Warszawie z Kurnatowską, którą przeko- 
mywał, iż działalność podziemia nie jest 
bezcelowa. Po dwudniowym pobycie u 
Grabowskiej Selby wraz z oskarżonym 
Kaźmierczakiem wyjechał do Warszawy, 
Tak przedstawia się pokrótce działalność 
wszystkich oskarżonych. 

W pierwszym dniu rozprawy, po odczy 
tanin aktu oskarżenia, Sąd badał osk. 
Śmiecha, który omówił swoją działalność 
konspiracyjną począwszy od chwili wkra 
czenia Armii Czerwonej na teren Polski. 
Z wyjaśnień oskarżonego dowiadujemy 
sią, iż jakoby był on przeciwny akcji ter- 
mru w stosunku do działaczy demokra: 
tycznych, która odbywała się na jego te- 
renie jakoby bez jego wiedzy. Oskarżony 
należał w łonie organizacji do grupy, któ- 
ra. opowiedziała się za ujawnieniem, 

Z kolei osk. Śmiech opowiedział o spot 
kaniu z Selby‘m, które odbyło się u o- 
skarżonej Grabowskiej. Z Anglikiem roz- 
«awiano po niemiecku. Gdy na folwark 
przybył oddział „Ślepego”, kórespondent 
wyszedł ra dwór i świecąc latarką doko- 
mał przeglądu bandy. 

Z dalszych zeznań oskarżonego wynł: 
ka, że członkowie bandy odpowiadali Sel- 
by'emu na zadawane im przezeń pytania, 
zmierzające do stwierdzenia jakie jest ich. 
źródło utr .ymania į skąd pochodzą. 

Przewodn.: — Co oni mu opowiadali, 
kto to ich utrzymuje? 

Osk.: — Mówili, że społeczeństwo (we: 
ołość na sali). 

Przewodn.: — A czy mówili mu coś 
bliższego, jak ich społeczeństwo utrzy- 
muje? 

Osk.: — Nie, tego mu nie mówili. 

Przewodn.: -— Co to znaczy, że narzę 
kano na Anglię? . 

Osk.: — Żołnierze mu powiedzieli, że 
Anglia za.7sze dużo mówi a mało robi ¢ 
że przez Anglię cierpi polskie społeczeń: 
stwo bo jest rozbicie w narodzie. 

Przewoda.: — Gzy mu bo wszystko tłu: 
maczomo ? 

Osk.: — Tak. On to sobie zapisywał. 
Użalano się też na U.B., że prześladuje 
ludzi, Następnie Anglik odpowiadał ut 
pytania. 

Przewodu.: — Jakie pytania? 

Osk.: — Pytano go kiedy będą wybo- 
ry i kiedy wreszcie skończy się ten cały 
bałagan. Angiik odpowiedział, że wybo- 
ry będą rychło na jesieni 1946 r. i że będą 
przeprowadzone w sposób demokratycz- 
ny. Powiedział też, że Polacy zrozumieją 
że ta walka jest niepotrzebna, ale prze- 
rwał mu „Azja“ į powiedział, że oni już 


|sami tę kwestię uzgodnią. Niedługo po- 


tem przyjechali UPA-owcy, których „A 
zja“ przedstawił po niemiecku Angliko- 
wi. W dalsrych swych zeznaniach Śmiech 
stwierdza, że Ukraińcy opowiadali Sels 
by'ema o sile jaką reprezentują odżegnu* 
Jas cię zarazem od mordów popełnię: 
nych na Polakach przez ich organizację 
podczas okupacji. OpawisTiiejt też, te 
celsa ich w2ii jw =a 1 p 


kapanie © 
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-Dr Maria Dłaska, profesor KUL w Lu-} 
bhnie, wydając przepiękną książeczkę pl. 
„Jezyk żyje (pogadanki? o słowie) *), ka 
oddała rzetelną usługę kultowi mowy poli 
kiej. Książeczka ta, zawierająca szereg 
rogadanek v języku polskim, które au- 
torxa wyglosiła w różnych porach przed 
mikrofonem Polskiego Radia w Lublinie, 
jest tym cenniejsza, że pogadanek nie 
wrazyscy mogi wysluchać, a jeśli je sły: 
azili, rozpłynęły się one dość szybko w 
icù pamięci 
Wskutek pswuych trudności, jakie za- 
wiernją w sobie podręczniki gramatyki 
języka ojczystego (choćby najprzystzp- 
mej opracowane), czy historie i zarysy 
wiadomości o języku, wskutek specyfio2- 
neyo iraktowzria nauki o języku w szko- 
łe (na każdym jej stopuiu), która z nau- 
kı tej czyniła i czyni, niestety, po dzień 
dzisiejszy „such. © nudną gramatykę , 
bedącą postrachem dia młodzieży a przed 
miotem znieutwidzonym przez nieprzy- 
gotowanego dn jej nauczania nauczycie- 
ta: polonisty — bardzo o:cwielu tylko Po. 
laków zna * sposób zadowalający swój 
jezyk ojczysty, którym posługuje się w 
mowie i prómie 
ł właśnie diatego, że ogół Połaków ję- 
tyka swojego mie zna, jesteśmy codzien- 
mie świaakami cego niechlujstwa, a jak- 
łe często i chamstwa, jakie zakradły się 
śr naszej pięanej i przebogatej pod każ- 
dym względem mowy ojczystej. Jeżeii 
tdrie o znajoniość języka ojczystego, ©- 
gó! mów'ących į piszących nim Pola- 
ków przypomiura ogół naszych praktyka- 
jących katolików, którzy znając „Ojcze 
masz“ į kilka imuych modlitw, umiejąc 
przeżegneć się znakiem krzyża i uczęsz- 
©uając — z przyzwyczajenia raczej niż 
s odczuwanej potrzeby — do. kościoła 
w miedzise | świę'a, uważają, że ich wy 
kształcenie religijne nie powinno budzić 
źadnych watpliwości. 


„Zmać* aś język ojczysty i „posługi: 
wać się rim na codzień“ — to nie są 
pojęcia równoznaczne. Słusznie więc za- 
pytuje Diusia w pogadance wstępnej: 
„Czy naprawdę każdy z nas umie sobie 
odpowiedzieć na całe mnóstwo pytań ję- 
sykowych, zajmujących i związanych z 
yciem?“ į "ajtrafniej na to pytanie od- 
powiada: „A przecież odpowiedzi na te 
pytamia szukać warto, Odżegnywanie się 
wd spraw języka jak od natrętnej zmory, 
ło nazbyt gruba pomyłka: są one przed- 
imiotem godnym żywego i gorącego za- 
imteresowania zarówno ludzi dorosłych 
fak i młodeso pokolenia. I nie tylko ję- 
rykommawców, ale każdego z nas. Bo każ- 
dy może i powinien rozumieć, czym jest 
język w żyzin i dziejach człowieka i ludz- 


*) Dr Maria Dłuska, prof. Kat. Uniw. 
, Lub. „Język żyje”, pogadanki o słowie, 
' wyd. Instytut Pracy Nauczycielskiej, Lub- 
Mu 1947, sir. 61. 
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Prof. dr TADEUSZ, MILEWSKI 


kośdi i jaki jest w języku udział jego 
pokolónia. i jego własna osobista cząst- 


"lakimi uwagami, z intelektu sje i z 
glębokiego „usu języka ojczystego pty- 
nącymi zaczyna Dłuska swoją ze wszyst- 
kch gramatya świata najbardziej orygi- 
ne.nie pomyśńaną — grama! tykę języsa 
pczskiego. Niechaj nikogo z milionowych 
r esz czytelników (bo książeczkę Dłuskiej 
przeczytać prwiumy miliony czytających 
bniaków!) nie 4 rzerazi i nie odstraszy ten 
groźny wyraz: gramatyka. Jest “o 
bowiem nujcacwniejsza książeczka, ja- 
ką znaleźć mcżna w bogatej literaturze 
poświęconej zjnwiskom językowym. Na 
tak napisaną yrematykę mógłby się zdo- 

być tylko Francuz, be tylko Francuzi t 
wieją rzeczy głębokie i trudne podawać 


Prof. dr MARIA DŁUSKA 


JĘZYK 


Czy będziemy badać nasze słownictwo 
nd strony jego etymologii, znaczeń prze 
nośnych i znaczemsowych zmian, czy od 
strony. nieustannego odpadania z niego 
wyrazów i również nieustannego zjawia- 
nia się nowych, czy zatrzymamy się na 
uaszych bogaciw"ch rodzimych, czy prze- 
ciwnie, zeciicemy ogarnąć obcojęzyczne 
wpływy i ich zasięg — zawsze uderzy 
nas i olśni pu'sujący w języku nurt, tę 
tno życia. 


Nie trzeba vego rozumieć w sensie bio- 
log:czn,m. Zyc:e języka polega na niesły- 
chanej delikataości jego jako tworu, fe- 
nomena'nej podatności jako tworzywa; 
każde drgnienie psychiczne tych mas i j*- 
dnostek, któ.e tvorzą go i użytkują, znaj. 
duje natychmiast gózieś w obrębie języ- 
ka punkt jakiś czuły, który zarejestruje 
je z sejsmografi-zną dokładnością. A że 
życie jednostek j narodó% przebiega 
wśród ruchu, . walki, i pędu w bezspo” 
szynkowym krzyżowaniu się napięć, wy: 
siłków i zmian, więc i język wre, mieni 
s'e i pozostając niby tym samym, co 
chwila zatraca coś z siebie į coś zyskuje, 
aż-do znacznego po wiekach przeobraże- 
nia, podobny w tym do żywego organie: 
mu człow'eka, który nie przestając być 


sobą, wciąż traci jedne komórki, a inae. 


wytwarza. po'obayv jeszcze bardziej do 
narodu, który trwa poprzez ciągłą śmierć 
1 cągłe rodzenie się jednostek, poprzez 
przemiany zbiorowego oblicza w innożci 
zmieniających się epok. 

Język sam z siebie nie jest żywiołem, 
aui lwem, ani orłem, ani barankiem... A'c 
staje się i tym i tamtym, i czymś jeszcze 
innym i czym4 jeszcze więcej jako obja- 
wienie naszego życia. Jest on zdrajcą nie: 
p'zekupmyzm, %tóry nio nie przemiiczy, 


jak. powstają języki literackie? 


Na zaproszenie „Gazety Lubelskiej" 
proj, dr Tadeusz Milewski atreśchi swój 
sdowyt, który wywoła tak włielicie. zaintere- 
sowanie na ostatniej środzie Klubu Lite- 

W tych dniach ukaże się nakładom Pol- 
skiego Towwrsystwa Ludoenawozego pierw 
- ac część obszermiejszej pracy prof. Milew- 
dówyo, pt. „Zarys językoznawstwa ogólne- 


* ge obrębie aka języka narodowego 
wyfóżnić można zespół wyrazów używa- 
nych przez wszystkich zawsze i wszędzie 
sd tych wyrazów, którymi posługują się 
łyłko niektóre osoby i to w określonych 
stolicznościach. Wyrazy pierwszego ty- 
pu tworzą język codzienny, drugiego zaś 
wchodzą w skład różnych języków spe- 
tlatnych I tsk w obrębie polerozyzay, 


maniy obok języka ogólnego szereg języ- 
ków specjalnych, jak np. szkolny,  *lu- 
dencki, w którym naaczycieł nazywa siĘ 
kelirem a szkoła budą, a dalej język ko- 
szarowy, więzienny, sportowy, administra 
cyjny, naukowy itd. Wśród tych języków 

specjalnych szczególne anaczenie ma ję 
zyk literacki, którym posługuje się pi- 
sana literatura piękna. Język literacki 
nie może być językiem codziennym, bo 
przestałby wywierać wrażenie na słu- 
<chaczy i ów, nie może on jed- 
mek również zbytnio odbi od rwy- 
czajów dnia powszedniego, gdyż stałby 
się obcym iak dla twórców jak i dla kon- 
sumentów literatury. Dlatego też każdy 
język literaci. musi trzymać się zasad- 
niczo języka codziennego swego społeczeń 


stwa lecz równocześnie musi on mieć 


pewne cechy charakterystyczne w. stow- 
nictwie, a czasem także w gramałyce i w 


| głosowań, cechy ekipresy wne, gdówiętne, 


Ber niezroznuiałych dla ogółu czytel- 
ników i odstraszających ich tytułów. w. 
rodzaju: /„Fonetyka* — „Fleksia“ — 
, Bkładnia* itp. omawia autorka w szere- 
ju pogadanek swojej czarującej „KTama- 
tyki“ najbardziej istotne zagadnien:a, 
wchodzące w zakres elementarnych wia- 
4omości '0 jęzsku polskim, jakie obowią- 
zywać powinny każdego Polaka. 

Przeprowadziwszy w  pogałance dtu- 
gioj; zatytułcoranej „Jęryk mówiony a pi- 
sany“ istotne rozgraniczenie pomiędzy 
językiem potocznym i językiem  literac- 
kim, wyjaśnia w pogudance trzeciej pt. 

„Slowa“ różnorakie znaczenia, jakie po- 
dać mote wyraz, ujmując zawiłe pro- 
hlematy a» dsedziny tzw. seman 


w formie lekkiej i przystępnej dla wszy- 
sikich odbiorców. 


ŻYJE | 


nic nie ukryje, m- dochowa żadnej taje | 
zanicy. Z bawitosną bezstronnością od 

voni wszystkie światła i cienie. Nazw” 
pokrewieństw tu dokument rodowego u- 

stroju; nazwy b54 i narzędzi służących 
do uprawy, to świadectwa rolniczego 
bvtu; czerpene od Niemców nazwy miej- 

sie i bez wiadomych faktów historycz- 
uych pouczyłyby nas, że w tej dziedzin'e 
byliśmy w stosunku do naszych żąsia 

dów zachołaich s»óźniani; dumą za to 
napełnia nas fakt że gdy nie mieliśa:: 

własnego ksz*ałtu i miana dla rynku, ra 

nisza, dla gmachów i ganków, to zara 

zem nie znaisiśśmy i sadystycznej hańby 
pręgierza który również zz; nie- 

ueckim przywyszem. 

Głupiec, nazwany nazwą nieprzyzwi- 
tą. damaskuje naszą rubaszność, dzieje 
dziewki wymej. sekretnie, Że czasami 
psóbowaliśmy być delikatni nawet wo- 
te najbasdziej upośledzonych, nejbeż- 
hronniejszych istot, a kusy i kostucha 
wprowadzają n.s w zaklęte koło tajem“ 
zyrh zabebonnych trwóg. Z każdego za- 
tamka, z xazdogo zakamarka języka coraz 
‘a inny ctos zamaje i opowiada, jak upły” 
walo nasze życie i jacyśmy my byli. To 
język jest tą arką. w której składamy i 
„broń rycerza, myśli przędzę, i uczuć 
kwiaty”, Jest to arka wiermości i prawdy 
hezwzglądnej: nie znajduje się w niej nic, 
czego w dziejach naszych nie było, aie 
też nie nie przepadnie, nin nie zostawie 
pominięte. To język jest najwyższym ©“ 
s' grżycielen 1 obrońcą, Tworzymy go, 
ale wnadamy w jego sidła. Z nas, jak i 
nesżych pr.edzóv”, zedrze on wszeżkie 0- 
słony I zmuii nas do stanięcia wraz z W- 
mi przed dem pokoleń, ukazując im 
nasze blaski i nędsze w swym żywym nie- 
klamiącym odiicia. 


które właśnie r.rodrębnisją go w język 
specjalny. Wszyscy przecie znamy wyra- 
„ry takie jak gród, rumak, proporzec, prit- 
wien, locz nie możemy ich bez śmieszno- 
ści używać w zyciu codziennym. Są m 
wyrazy „wzmiosłe” języka literackiego za” 
rezerwowane ule dzieł sztuki. Nasuwa się 
teraz pytanie, mad którym bliżej się xë- 
sanowimy, w jaki sposób powstają języ- 
ki literackie opisanego tu typu. Otóż 
przodkami ich są raw.ze jakieś lane pre- 
mitywniejsze języki specjalne, a miano- 
vicie bądź to języki religijne, bądź ję- 
zyki ustnej poezji ludowej, bądź wre: 
cie języki kancelaryjne. Języki religijne, 
z których powstały języki literackie, są 
różnego typu. Jedne z nich jek np. wedyj- 
ski, z którego rozwinął się sankskryt, ję- 
zyk literacki Indii, rozwijały się organi- 
cznie w oparciu o różne dialekty łokalne 
w obrębie zorganizowanych konporacji ka 
płańskich. Inne miały charakter języków 
misyjnych stworzonych przez kapłanów 
buddaiskick czy chrześcijańskich dla sze- 
rzenia nowej wiary na nowych terenach. 


Z tych jęryków najblitszy wam jest język 


Ne LSB 


REZ ZE O E Z R EC Z a i w 


tyki w sposób tek prosty i łatwy, te im- 
wet obeznaneimu jako tako z tą dziedzi- 
ną językoznawcy óbca tu nazwa nawet 
na myśl nie pazyjdzie. 

Równie „«zystępnie omawia amiowka 
"y pogadańce następnej zagadnienie trw 
homonim w, czyli wyrazów wspo- 
brzmiących, ate nie mających z sobą po- 
za samym! współbrzmieaiem, żadnych *o- 
nych związskow, oraz uw: synoni 
mów, czyli wyrazów bliskoznacznyca, 
wie nie jednoznacznych. Wprost zaś te- 
welącyjnie skonstruowana jest pogadau- 
ka poświęcona tzw etymologii czyj 
nauce „rozw” 'ązującej zagadki pochodze 
nia i pierwotaego znaczenia słów”, mau: 
ce „rzucającej światło na dzieja nasze * 
kvhurę". Pogadanką o bajeczkach etysao- 
logicznych zilustrowała autorka magad- 
mienie tzw, Etymologii naiwnej 
albo ludowej. 


Przedstaw'wszy z kolei doniosią rolę 
słowników języka polskiego i ich twóc- 
cow, których zazywa „naszymi przyja- 
cicłmi*, poświęca Dłuska całą następuą 
pogadankę odpowiedzi oa pytanie: „Jak 
p<w.tała ludzna mowa?*, uzupełniając 
swoje vad wyraz trafne uwagi kolejayta 
naświetlenient _ problematu tworzenia 
słów, będących materiałem ludzkiej mo: 
wy, roli wyrazów obcych w naszym języ- 
ku oraz techniki ich zapożyczenia. 

Pogadanka zatytułowana „Stare i mo 
wr“ poświęcona jest sprawie tzw. 87: 
tkaizmów tj wyrazów * czerpanych 
prrez język współczesny z zamierzchłej 
epoki języka staropolskiego oraz ner 
logizmów czyli nowotworów języ- 
kowych. Gdybyśmy tę pogadankę zalytu 
łowali; „„Zródia bogacenia języka współ 

c esnego" (treść pogadanki na taki ty 
tui pozwała), w całości rozważań auto! 
xi brakłoby — obok archaizacji i meok» 
gizowania — jeszcze jednego źródła b» 
gacenia języka, którym są  poralnicte 
przez autorkę: gwary ludowe. Do tego 
| źródła sięga język literacki dość czysto. 

By w pogadas.ce końcowej móc posta 
wić 1ezę: język żyje, poświęca Dłuska po: 
gadankę przódostatni: rozważaniom na 


temat zmian znaczeniowych, jakie obse. 


nujemy w języku odnośnie 
nych wyrazów. 

Te właśni? zmieny i przesunięcia Zna 
czeniowe wyrizów są, obok szeregu lu 
Pych zjawisk językowych, -wymowne'" 
dowodem ży vetności języka. 

Umieszczony przy kcńcu książ z: 
„Lodatek* z+w ert najważniejsze wiad 
mości © akcencie w języku polskim or: 
bardzo zajmujące uwagi o pisowni te 
tografii). 

Resumują: stwierdzić należy, że „ke 
zyk żyje” dr Mami Dluskiej jest w ev 
tegu powojennych naszych publikacyj 7 
dna z najbardziej wartościowych i zaa: 
griej pożytecznych. Będąc znakomity: 
wyrazem kultu amorki dla języka ©- 
skiego książka jej stanowi prawdziwy e~ 
myczyt d!a lnstyrutn Pracy Nauczysie 
skiej w Lublin'c jako wydawcy. 

Dz Stanisław K. Papierkować: 


poszczenó! 


sturo-cerkiewno-słowiański, z którego m- 
wmal się język literacki rosyjski 0%: 
bnego typu była polityka językowa ż 
śriołg rzyzaskiego Językiem tiłurg.ozn: - 
byłe tu zawsze łacina, dialekty miejs =- 
we zaś były dopuszczane fo obrzędów 

ko w roli języków pomocniczych (kar. 
nia, pieśni, dodatkowe modlitwy). Z tys‘ 
skromnych początków powstało wiele je 
rysów literackoch Europy, a miedzy in 
nymi i język polski. W 13-tym wieku pe 
»stało polskie duchowieństwo posiadaj 
ce poczucie odrębności narodowej. Wpr- 
wadza ono w 14-cym wieku polszczyz + 
jako język porociczy do kościoła i + 
klada w nim pierwsze kazania i pietn 
"Ten pomocnierv polski język  religijn. 
był syntezą różnych dialektów i z mieg- 
w 15-tym i l6tym wieku rozwinął s 
język literacki. Z języków - litenackich 
xtórych źródłem Łyła poezja ustna, na 
ty wymienić język Homera w starcżyi 
nej Grecji i jęryk prowansalski w śred 
miowieczu. Język kancelaryjny nato 
miast Jeży u podstawy języka literackie 
go łacińskiego | nowo-niemieckiego.  . 
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SŁAWA 


i KLASZTOR DOMINIKANÓW w LUBLINIE 


kościoły grają do- 
wW zespolach minującą „rolę. Nie 
miastśrednio- Zamek, ciasna wa- 
: rowne obronna 
wiecznych " psp 


aększych komnatach, nie ratusz czy 


balo targowe o przestronnych pom.e- 
zczeniach, nierzadko z wyniosłą wie- 
tą, ale kościoły. Cały ustrój psychicz- 
ay społeczeństwa o niewygasłych tra- 
tycjach wojen k , © nasta- 
wieniu, że każdy książę czy kró! jest 
pomazańcem bożym, choćby był tyra- 
nem lub ;d otą, prowadził do tego, że 
gmachy kośc'elre, świątynie potężnej 
religii panującej, wyraz potrzeb du- 
howych ości, rozrastają sę w 
yotężne organizmy architektoniczne, 
olbrzymie bryży, przerastające całe 
-zesze otaczających je domów miesz+ 


szańskich. Porównajmy choćby ko- 


 4oami od 


- ldziś za 


ścioły Mariackie w Krakowe i Gdań- 
ku z otaczającymi je domami, nie- 
rzadko o 5-ciu piętrach. Masywy tych 


- kościałów są tak nieproporcionaln e 


wielkie, tak wspaniałe, że się czuje 
załą małość przyz'emnych spraw ludz 
rich, swarliwość potoku codziennych 
irosk į kłopotów, opływajacego te po- 
tężne wyspy niezbadanych  mistycz- 
sych tajemnic wiary, grozy śmierci 
problemów zbawienia i wieczności, 
Sztuka architektoniczna dochodzi tu 
jo szczytu, jak i zdobnictwo dekora- 
mr we - , 

Lublin w pierwszej 
połowie XIV w. W 
każdym razie; je- 


frudno sobie 
wyobrazić 


aa pierwszym wielk'm kośrio- 
m w Lublinie. Przy murach miej- 
ich  południowo-wschodnim 
szczyce stromego wzgórza 
ię potężny kompleks gma- 
owe czasy imponujący. Pro- 
możneđo króla dopomaga nie 
budowie, ale i w ozdob'eniu 
oraz wyposażeniu go we 
sprzęt, jak ołtarze, stalle, kie- 
y ornaty i cały aparat kościelny. 
Niełatwo sobie mié - er 
siny wyśląd kościoła, Był to z zew- 
sątra gmach z czerwonej cefły o bo- 
szczwcie frontowym, zapewne 


lerdzo zbliżonym w sylwecie do dziś 


j 


a 


A 


Gui 


mé trzeci szczyt wznosił się na ścia- 
de dzielący nawę od prezbiterium. 
Vielkie okna w obu szczytach į bocz- 


zysokości, typ halowy. Boczne nawy aj 


ję zakończone były małymi kap- 
wschodu. Prezbiterium, sze 


"szczycie, 


„|niu wspartym na 


| Zdawało się, 


IŁ 


: było  mewątpiiwie 
Otóż to wspam ale, Sądząc 
wnętrze z dawnych opisów 
znajdowały się 

tam piękne malowidła na ścianach 
(freski) i złocone ołtarze, szafkowe 
tryptyki gotyckie, i wszelaki sprzęt. 
Król protektor ; możny zakon zdc5i= 
li tę śwątynię latami. Klasztor przy- 
legły aie był zbyt wielki, jednak 
przez swoje położenie sprawiał impo- 
nujące wrażenie. Pożar w 1550- r. 
nszczy koścół, ale prawdopodobnie | 
ne bardzo, gdyż w 1554 r. słyszymy 
o pięknie odnowionym gmachu w sty- 
lu „dawnym*, A więc powtórzono 
formy gotyckie w zapewne opalorym 
profilu spalonego dachu i 
sygraturki. Gdyby spłonęło wnętrze, 
ną pewno po czterech latach m'e zdą* 
żonoby przywrócć go do dawnego 
stanu, a przede wszystk'm nie potra- 
fioroby zrobić na nowo «w*zys'«ch 
sprzętów i.rzeźby z XIV w. Pożar mu 
siał zapewne zniszczyć jedynie dach 
i osmalić oraz nadwątl ć szczyty. Ko- 
ściół więc błyska raz jeszcze wsmania 
łością sztuki średniow'ecza, niestety. 
na krótko, W 1574 r, drugi pożar n- 
szczy kośc'ół niemal doszczętnie. Rü- 
nelo sklenarie, szczyt środkowy i 
spłonęło wyposażenie wnętrza, Cóż 
pozostalo poza murami, przybranymi 
w późniejsze czaty zewnętrzne, z 
tamtej epok'? Oto w zakrystii skie- 
wen'e gotyckie ; bardzo cekawy pro- 
fl kamienny otworu drzwiowego z 
jednej zakrystii do drug'ej, Wyrzeć- 
bony w ka 'enfu nosi wsz”'ke cechy 
kaz'mierzowskich czasów, W dalszej 
części teśo skrzydła zachowała się 
komnata, obecnie kanl'ca, o sklepie- 
jednym filarze. 
Sklepen'e posiada narzucony stiuko- 
wy ornament barokowy, lecz zasada 
jednego filaru środkowego, to pokre- 
w'eństwo z kaplicą na zamku, a więc 
czasy budawy kościoła i klasztoru w 


1342 r. 

że kościół pójdzie 
w ruinę. Lecz oto 
ć już po kilku latach 
jest om przykryty. Rozpoczyna 
druga jego faza śwetności, przebu- 
dowa i zdobiene w charakterze bu- 
down'ctwa p'erwszej połowy XVII w. 
o cechach tzw. stylu lubelskiego. 
Wnraw Jzie -klepienia są gładk'e, bez 


amen- aata 0 


Sele zes Ogólnopolski 


Z inicjatywy Towarzystwa Przyja- 
ciól Młodzieży Szkół Wyższych, od- 
będzie sę w dnach od 9 do ł6 lute- 
go br. pod prolektoratem wicemar- 
szałka Sejmu dra Barcikowskiego, O- 
gólnopoiski Tydzień Akademika. | 

W ramach Tygodnia Akademika 


"w m 


newvych wydawnictw 
afrykañskim 


— Jomusz Moissner „Na 
siaku“, wyd. AWiR, Katowice 1948, str. 


bez wzgiędai ma ich wiek į zajmteresowa- 


Obie poprzednie książki Meismera „Żąd- 
ło Genowefy* i „L — jak Lucy“, które 


kosci nawy głównej służyło za chór również ukazały się nakładem Awiru, zdo- 
sakonny, w ściane południowej był | pyty sobie od razu opinię najlepszych kaliy- 
am balkon z organami. Wejście do|żek o akojach bojowych lotników polskich 


zościoła było w bocznej północnej | podczas ubiegłej wojny 1 były najwięk | 
Ryaku | szym taym 19 i 


kiarie, od tak zw, 
owany). * 


f 
i 


m 


atkcesem wydawntozym 1948 roku. 


owej satk stukowej jak u Bernar- 
dynów, co by przemawiało, że są one 
wcześniejsze, lecz za to podłęcze 
dzielące nawę od chóru jest orzebo- 
date, jak również to drusie, dz'elące 
chór od tak zwanej kaplicy Tyszkie- 
wiczowsk'ei, otwartej ; będącej prze” 
ilużen'em chórn, Sklepienie i wy- 
strój kapłcv Firlejowsk'of, Krzyża 
Swiateśo. z 1615 r. na osi nawy po- 
Mudn'oweł <dzie zmortowano ocala- 
'2 z pożaru dwa nagrobki Milenłają i 
Xora F'rlejów, mmo całeco zohydze 
nia remontem w 1899 r, oct wena- 
vate. Skromniejszą już jest kaplica 
Dssolńikch, z tegoż mniej więcej 
czasu na osi nawy ei nólnocnej. 
Dosada ona tak bardzo troowe skle- 
n'enie lubelskie i składa się z dwóch 
-ześć, pierwsza — to resztki gotyc- 
ej kaplczki, skąd wejśce na >m- 


bonę, 
gotyckie, pokryte 
Dawne że- polichromią  ustą- 
browane piło łąk iście 
ieni nemu ji gładkiemu, 
sklepienie Sodha "en 


bogatvm prof'lu pozomym, bowiem 
wszystkie żebra sklepienne spływały 
pękiem ku dolnemu cokółowi, zostały 
odbudowane i ozdobione od nawy 
nodwóinavmi plastrami, e bogatvch 
ksnp'telach i gzymsie. Nawy boczne 
i podłęcza łuków dzielacvch nawy — 
bardzo skromre o mikłych gzumsi- 


dla Drzewa Krzyża Świętego. Prge 
dłuża ona oś kościoła i stwarza ponad 
nisk.m złoconvm oftarzera wielkim s. 
XVIII w. potężny akcent dekoracyj: 
ny. Posiada bogatą ornamentacją 
stukową, malowidła na sklepieniu i 
ścianach i jest bez wątpieniz najcen* 
niejszym okazem barokowego wnętrza 
kościelnego w S wy łubelskiej. 
; wiele i 
Kościół pos  malowd AtA 
siada nie dobre ołtarze 
biało-złote z poło- 
wy XVIII w. i rzecz bardzo charak- 
terystyczną i rzadką, dwie arabony we 
mieszczone symetrycznie na początku 
chóru. Kursują na ten temat różne 
fantazje * lesendy, że służyły one do 
dysput religijnych i sejmików, Tym- 
czasem wzniesiono ie w 1761 r., gdy 
sejmiki już nie odbywały się po k> 
śc'0ł*-4, a w osóle w żadnym kośc'e 
le w Polsce n śdv nie było dysput res 
lgijny<h. St-*ytv one. północna „dia 
ćloszarvch Słowo Boże w niedzielę 1 
a. jeee gy „wyłącznie dla 
onow'adającvc o w uroczystości 
N.M.P. Pażańcowej *. 
uległ front zachod 
ni. Szczyt o zbli- 
żonym do gotyck e 
go profilu daia 
nam 5a' cie sylwety świątyni w XIV 
w. ale dół smachu ulesł wielu przes 
mianem, Pie”wotne wejście było z bo 


Ciekawym 
przemianom 


kach. Szeregi bocznych kaplic wzne-iku w sciane północnej od Matese 


1 


s'one w lstach 1660 —, 1723 r, rów*| Rynku, Po zabudowaniu go wchodzi: 
nież połączone z mawami bocznym:|'o sę koło dzwonnicy, na Osi nawy 


lukami przebitymi 


w ścianach zew= |boczne! "**"ocnej. Było to logiczne 


s'e |tyk 


nętrznych koścoła, poszerzają wnę-| `> we'śce było na osi ulicy dz ś Zło- 
ze, oświetlore półokrasłymi okna- |tej, nieśdyś Domin kańskiej. Gdv w 
mi. Jedyne środkowa północna kap-j końcu XVII w. osłabiono mury wybie 
lica ma kanitele pilastrów naroźnych j jariem otworów do kaple bocznych 
o cechach XVII w. Wszystkie pozosta |d!a wzmocnienia ich przedłużono za- 
łe są typowe dla początku XVIII w.|chocaxi krużganek kląsztorny przed 
Balkon chóru w nawach głównej i|frontem koścoła aż do dzwonaicy, 
bocznej został wystawiony w 1761 r. |którą widzimy z ul. Złotej. Ten k 
„vod organy welkie i dla kapeli”. sanek był "ruchtą kościelną. Doo ere 
Nieco wcześniej w 1728 r. wznosi się|w 1819—53 r, krużównek den został 
kaplicę tzw. paryską od północy przy | rozebrany, wzniesiono wówczas dru 
prezbiterium. Posiada ona typową dla | sa weżę i przeds'onek, licząc być me 
tego czatu, ale przeciętną ornamen- |że na utworzenie w przyszłości pla” 
t cyku przed kościołem. 

były welokrotnie 


Qs 
Natomiast zupełnie wspaniałą, na 
rozbudowywane į 


bardzo wysok'm poziome artystycz" 
nym į o welkim rozmachu jest wznie- powiekszane, Część. 
siona za przywilejem Władysława IV) | gotycka utonęła w 
z 1645 r. kaplica Tyszkiew czowska | późniejszych budowlach. lstn'eje dziś 
eum | Maly wirydarzyk i szkoła. Fasady te 


esy s go dziedzińca noszą piętno XVH ; 
Tydzien Akademika 


XVIII w. i może do nch stosuje się 
T.P.M.S.W. organizuje szereg imprez 


Gmachy 
klasztorne 


wzmianka z 1751 r. o prowadzonych 
przez całe lato pracach klaszte 
rh h, śportowych, zbiórki u- | [7% W kompleksie gmachów padzie 
liczne, kolportaż ulotek propagando- 
wych Towarzystwa, a dochód prze- 
mnacza całkowicie na pomoc dla uaj- 
gorzej sytuowanej młodzieży akade- 
mickiej; 
dańkową pozycję w dorobicu dtenaciim Ja- 
muszą Meissnera. Zupałnie różna od po- 


Zapisy na Rek Wstępny 


aryginalnyca | TA 


lonych wewnątrz į spon ewietanych 
przeznaczeniem na cele utylitarne 
jeszcze przed tym były tu koszary. 
odnajduie się fraśmenty  dawnoj 
świetności,  <lenienia olbrzym h * » 
rytarzy erii, czy dawnych ol: 
tarzy. Gmachy klasztorne acz skrom 
ne z zewnątrz przez usytuowane. ich 
szczycie wzgórza wyglądają bar 
dzo dostojnie, niestety, zostały ze 
szpecone już dobudowanym okote 
1900 r. skrzydłem b.blotecznym, « 
bevech całości i w'efortunnie dobra- 
nych motywach architekton'cznych, 
Całość kościoła į klasztoru, widzia: 
me z daleka jest potężną bryłą i ak 
centem pełnym powagi i majestatu 


Rektorat Uniwersvtetu Marii Curie | dominujacym dziś jak į przed 600 læ 


ej zawiadamia, że w dniu |*Y w sylwecie Lubl 


10 luteśe br: rozpoczyna się drugi tur 
nus Roku Wstępneśc, Zapisy kand 


Gimnazium Vetterów od godz. 


ina. 
Inż. Arch. Zygmant Knothe 
Konserwator 


datów są przyjmowane w poa Preypiwek: Żcewag dat | opisów sacmanp 


aieo s kaiązki ką Wadowkiego 


tubetti, ti 


T gó 


posiada Lub 


Województwo lubelsk e pos ada 33 
Spitale orz dwa sanatoria dla oho- 
ger płuca: jedno dla dorosłych, 

dla dzieci. Ogólna liczba `5- 
tek w tych szpitalach wynosi ponad 
artery tysiące, z tego 1100 przypada 
na Lublin, na którego teren'e pracuje 
B itali: trzy specjalne (dziecięcy 
b „szystkich oddziałach, skórno-we- 
aeryczny i psychiatryczny), oraz dwa 
ogólne: Jana Bożego (który posiada 
wszystkie oddziały prócz położnicze- 
to) i S.S, Szarytek (wszystkie od- 

iały prócz zakaźnego). 

Liczba łóżek = wystarczająca 

Liczba łóżek w szpitalach na pro- 
wincji jest na ogół wystarczająca. Je- 
dynie kilka szpitali jest przepełnio- 
aych, jak np. szpital o 100 miejscach 
w wach, gdzie przeciętna ilość 
shorych wynosi dziennie 150 osób. 
Prawdopodobnie jednak  Puławom 
przybędzie jeszcze w tym roku jeden 
pital, budynek którego po przepr- 
wadzeniu odpowiedniego remontu (na 
go nie było dotychczas funduszów) 
stanowić będzie  najnowocześniejszą 
lecznice województwa. 

Szpitale Lubelszczyzny są dobrze 
wyposażone w pościel i bieliznę, Pai 
tym względem najlepiej etoi szpital 
dla p wi Tomaszowie, gdzie bie- 

i ; i eni 
w ar r | a 
Sprawa opału 

Powazne kłopoty nastręcza wielu 
szpitalom katastrofalny brak leków. 
a także, odczuwany ostatnio, brak o- 

vodowane tym, iż dostar- 
czające go szpitalom starostwa, nie 
rozumieja częstokroć warunków, w ja 
kich szpitale pracują. Uprzednio zao- 
oałruware one były w opał central- 
nie, co dawało dużo lepsze wyniki. 


Ulica im. Prezydenta 
Bolesława Bieruta w Lublinie 


Na ostatnim posiedzeniu Miejskiej 
Rady Narodowej w Lublinie radni 
jednogłośnie uchwalili przemianow?- 
ne ul. Królewskiej na ulicę im, Pre- 
rde»ta Bolesława Bieruta, a ul. Ka- 
jucyńskiej — na ul. im. Ignacego Da- 
sryńskiego. (t.) 


bels 


GAZETA LUBFLSKA 


NA poop ape TA? 


ZCEY ZEK 


Dlatego też prowadzi się obecnie sta- 
rania o przywrócenie poprzedniej pro 
cedury, gdyż w przeciwnym r=”ie zda 
rzyć się może, iż niektó*e szpitale po 
zostaną bez opału już w marcu, 


2.000.000.000 zł na wyżywienie 


Drugi kłopot stanowi, wobec znie- 
sienie zaopatrzenia reślamentowane- 
go szpitali — wyżywienie. Svtuącja 
ta jednak będzie prawdopodobnie w 
najbliższym czasie rozwiązana, pon'e- 
waż państwo przeznaczyło w roku 
bieżącym dla erpitalnictwa na terenie 
całego kraju dwa miliardy złotych, 
jako ekwiwalent za utratę praw do 
zaopatrzenia kartkowego. Ponieważ 
szpitale w Polsce posiadaia łącznie 
około £5.000 łóżek, na utrzymanie 
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wię ednegu chorego przypadnie 0- 
wóch tysięcy złotych miesięcz- 
nie, Suma ta pozwoli na to, by cho- 
rzy przebywali w szpitalach w Jo- 
brych warunkach. 
Brak personelu 
pielęgniarskiego 

Wreszcie trzecia bolączka szpital- 

nictwa — brak personelu pielęgniar- 
kiego. Przyczyną jest ciężka, a źle 
płatna praca. Szpitale nasze stanową 
bowiem przeważnie własność samo- 
rzącjw, które na ogół nie posiadają 
dostatecznych funduszów na udzie!e- 
nie subsydiów szpitalom, wobec cze- 
go zdane są one w większąści wypad- 

+ na własne siły. 

Mimo tych wszystkich braków, szpi 
talnictwo na terenie naszego woje- 
wództwa przedstawia się zupełnie za- 
dawałająco, (L.) 


Odezwa do młodzieży akademickiej 


KRAKÓW, 8.2. W związku z niepoko- 
jącymi objawami pnzestępczości wśród 
młodzieży akademickiej, jakie ostatnio 
wyjawiły Sądy Rzeczypospolitej, Senat 
Akademicki Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go wydał do młodzieży akademickiej ©- 
dezwę, w l órej czytamy: 

„Senat Akademieki Uniwersytetu Ja- 
glellońskiego, do głębi wstrząśnięty u- 
działem studentów szkół akademiekich w 
ujawnionych przez Sądy Rzeczypospoli- 
tej ohydnych zbrodniach morderstwa i 
rabunku, dla których nie można znaleźć 
deść silnych słów potępienia, apeluje do 
sumień młodzieży akademickiej, oświad- 
czając: Mord i rabunek jest zbrodnią. 
Weiąganie do takiej akcji, która już sa- 
mo przez się jest karygodna, studentów 
szkół akademickich, a tym bardziej nrz- 
miów szkół średnich, jest zbrodnią tym 
większą, że pociąga za sobą deprawację 
młodzieży i paczenie jej charakterów. 

Senat Akademicki wzywa młodzież a- 
kademicką Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
która w czasie wojny umiała tak boha- 
tersko walczyć 1 umierać za Ojczyznę, aby 
stała czujnie ma straży zdrowia meral- 
rego młodzieży i łącząc się z władzami 
akademickimi, starała się nieliczne jed- 
nostki, obałamucone przez nieodpowie- 
dzialne i zbrodnicze elementy wieść do 0- 
pamiętania į powrotu do nezciwej, gor- 
liwej pracy w interesie własnym i dla 


000 > 


Związek Metalowców 


będzie miał sztandar 


Związek Zawodowy Metalowców, istnie 
jacy od 1944 roku, skupia ok. 1940 człon- 
ków, jest zatem w Lublinie drugim po 
Związku Kolejarzy co do wielkości i ak- 
tywności. Przy Związku istnieją 3 sekcje 
zawodów pokrewnych: najliczniejsza sek 
cja energetyków, sekcja pracowników 
Państw. Przedsiębiorstwa Traktorów i 
Maszyn Rolniczych oras sekcja zegarmi- 
strzowska. . 

Przy Związku istnieje Wydział Kulta- 
ralno-Oświatowy, który uruchomił przy 
świetlicach 6 bibliotek o łącznej ilości 
książek 2.804 tomy. Ponadto Wydział or- 
genizuje imprezy w świetlicach, utwo- 
rzył chór, orkiestrę, kółka artystyczne. 
Powołano do tycia również Sekcję .Mło- 


dwieżową, która: ma na celu zakładanie Ą 
kółek dramatycznych oraz wychowanie |B 


firyczne młodzieży. Poważną przeszko- 
sią w driałalności Sekcji jest brak fundu- 
sów na rakup sprzętu sportowego. Brak 
jest rówaież lokala ne twietlicę związ- 
howe. x ; 

„W mafblitsrym czsełe Związek we sa- 
. misr ufundować szłandar, kiórego koszt 
wymiesie ok- 100 tya, sł. Członkowie 


Związku opodstkowali się ne teo cał otia |f 


miae intens. li'nnr rarobey Ce prev- gi 
x s $ ~ te tui ERES a + 


niosło ok. 60 tys. zł, Zarząd Związku ma 
nadzieję, iż resztę kosztów pokryją dy- 
rekcje zakładów. 

Ponadto Związek opracowuje układy 
zbiorowe dla zakładów przemysłu meta- 
lowego, oraz przychodzą z pomocą swym 
członkom w trudnościach  mieszkanio- 


wych. Dotychczas udało sią przedstawi- 
cielowi Związku uzyskać przydziały mie | - 
szkaniowe dla 40 osób. Związek ma rów- 
nież swych ławników w Sądzie Pracy i 
Sądzie Dorsźnym oraz przedstawicieli w 
WRN i MRN. Członek Zarządu Związku, 
ob. Bień zosta? 


na Sejm. (H) 


T 
Anna z Dutkowskich Janicka 


zmarła po krótkich lecz ciężkich cierpieniach dnia 8. II. 47 r. 


Nobożeństwo żałobne za spokój Jej duszy odbędzie się we 
wtorek dnia 11.II.b. r w kościele św. Wincentego a Paulo 
, (Szarytki) o godzinie 10 rano, po czym nastąpi wyprowadzenie 
drogich nam zwłok na cmentarz przy ul Unickiej. 

|, = O czym zawiadamiają pogrążeni w nieutalowym šalu 


a 


Mąż, Brat i Rożzina. 


dobra odbuderujzcej sẹ s ruin C©jczyx- 
ay“. 
Odezwę podpisali: rektor Uniwersyte- 
tu i dziekami Wydzia>% 
N 


Konferencja 
dyrektorów i lekarzy ZUS 
W dniach 26 į 27 lutego br. odbz- 

dzie się w Lublinie konferencja re- 
jonowa dyrektorów i naczeln le- 
karzy Zakładów Ubezpieczeń Społecz 
nych z Lublina, Zamościa, Radomia, 
Ostrowa Kieleckiego, Kielc i Terno- 
brzedu, Tematem obrad będą sprawy 
orśanizacyjre, finansowe i leczni- 
ctwa, W konferencji weźmie udział 
dyrektor Departamentu Prac ' i Opie- 
ki Spolecznej oraz naczelnicy posz- 
czesólnych wydziałów. 

ea S 


Akademickie Koło PZZ 
w KUL-u 


W ubi czwartek odbyło się w 
KUL-u. ie organizacyjne - 
demickiego Koła Polskiego Związku 


Zachodniego. Zarząd ukonstytuował 
się w następującym składzie: Jolan- 
—wińska — prezes, Antoni Ma- 
ciejkowski i Przemysław Dzięcioł — 
wiceprezesi, Alicja Kosińska — sekre 
tarz, Izabela Sałacińska — skarbnik. 
Irena Bartksówna — gospodarz. 
Na zebraniu obecni byli J. M. ks. 
Rel:tor dr A. Słomkowski i prof. ir 
A. Wojtkowski — kurator Koła. 


Za 123,5 mil. zł 


towarów dla 


Lubelski Oddział Wojewódzki PCH 
wraz z podległymi mu agentu w 
Białej Podl., Chełmie, Zamościu i Hru 
beszowie w miematym stopniu przy- 


Ni BB (706) 


Chełm 


Co na to M. O.? 

W Chełmie dzieją się rzeczy, którę 
wiele niepokoju i... strat przysparzaj 
mieszkańcom miasta. Są na przykład 
takie ulice (zwłeszcza na dyrekcji 
kolejowej obok stadionu lub na Hru- 
bieszowskiej), że trudno pokazać się 
na nich wieczorem. Bandy nieznanych 
rabusiów potrafią obrabować bez ma= 

lo koszuli i ściągnąć nawet buty. 
Sprawa jest poważna i trzeba koniecz 
nie przeciwdziałać, Milicja ma szero- 
kie pol: do popisul 

Druga rzecz to spekulanci, a 
właściwie zwykli oszuści karciani na 
targu którzy korzystając z ludzkiej - 
naiwności, potrafią oszukać na kilka 
tysięcy. Ofiarą ich padają przeważnie 
przyjezdni chłopi. I tym również po 
wina zainteresować się M. O. 

Manifestacja na cześć 
Prezydenta R. P. 

Z okazji wyboru Prezydenta Rze” 
czypospolitej odbyła się w Chełmie 
żywiołowa manifestacja. Mimo niepo” 
gady (wiatru į śniegu) zebrały-się 1a 
Placu Gdańskim tłumy mieszkańców 
miasta, organizacje polityczne, woj- 
sko młodzież, Wśród dźwięków „r= 
kiestry kolejowej pochód przec'ąśnął 
ulicami miasta, wznosząc okrzyki na 
cześć  nowowybranego Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Życie kulturalne 

Życie kulturalne miasta ożywiło się 
ostatnio. Po pierwsze rzeczą donio- 
slej wagi jest otwarcie teatru TUR-u. 
W/ mieście brak było kulturalnych 
rozrywek — wierzymy więc, że no- 
wopowstały teatr TUR-u, -który w 
swym zespole posiada poważne siły 
aktorskie, spełni należycie swoje za- 
danie. Zresztą program nakreś!ony 
na najbliższe miesiące jest tego do 
stateczną rękojmią, Na czele teatru 
stoi bardzo zdolna reżyserka ob. Pie- 
racka, Jedynym tutaj minusem jest 


Aka- |brak odpowiedniego lokalu, ale temu 


nie można chyba zaradzić. 
Karnawał w pełni . 
Okres karnawałowy w Chełmie tak 
jak i w innych miastach jest okresem 
ciągłych zabaw, urządzanych przez 
różne instytucje i organizacje. Zaba: 
wy cieszą się powodzeniem, tym bar 
dziej, że dochód większości z nich 
przeznaczony jest na cele społeczne 


dostarczyła PCE 
wsi lubelskiej | 


Od początku akcji w m-cu wrze- 
śniu do końca grudn'a PCH otrzyma- 
ła towarów na sumę ca 150.000.000.— 
zł, z czego na artykuły włókiennicze 


czynił sę do rozprowadzania artyku* | przypada 124.000.000— zł, a na 


łów Akcji „M. 50". 


przemysłowe, tzn. żelazne, pap erni- 
czę, chemiczne į szklane — 26.000.000 


i | złotych. 


R « towarów łącznie na 


|| sumę ca 123.500.000.— zł, w tym art. 


włókienniczych za. 95.800.000.— Zł. 
żelaza — 15 mil., chemicznych — 2.2 
mil., papierniczych — 7 mil. i szkła 


3 Emmi 3,5 mti, 


"PCH jako hurtownia przy wspól- 
pracy z Powiatowymi Radami Naro- 
dowym: rozprowadza towary poprzez 
Spółdz. Zw, Samopom. Chłopskiej, 
| sklepy CHD, „Bzéa” oraz zorgamizo* 


$i wane lkrmectwo prywatne rozsianę RE 
a terenie calego wnieaeż ” " 


Pom 


_ jaką drogę i ile pracy musi wykonać 


į 
f 
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Hallo? uży to 21- 


I" Na biurku stoi m_ly, czarny, ebo-|rza W 


mitowy przedmiot, który w pewnej 
chwili rozbrzmiewa /przeraźliwym 
dzwonkiem — to telefon. Podchodzi- 
my z nechęcią lub z radością, kró* 
sza czy dłuższa rozmowa — słuchaw- 
kę odkładamy na miejsce. 

Ale niewielu z czytelników (mam 
ma myśli tych niewtajemniczonych) 
zdaje sobie. zapewne sprawę z tego 
automat, aby w błyskawicznym cza- 
sie można było uzyskać połączenie 
telefoniczne. 

"Słyszac na każdym kroku narzeka- 
nia na obsługę naszych telefonów, u- 
„dajemy sie z wizytą do Lubelskiej 
Centrali Telefori-"nei, mieszczącej 
się przy ul. S'aszicą nr 14a, 


e Kto winien? . 


_ Inspektor ob, Lisek udzieła nam 
chętnie wszelkich- wyjaśnień i opro- 
wadza nas po. wszystkich pełnych ta- 
jemnie nokojach, których strzeże na- 
p's, „Obcym wstęn surowo wzbro1io- 
ny” . W pierwszym rzędzie dowiadu- 
jemy się, że przyczyną wsze'kieśo 
rodzaju złych „połączeń i mniejszych 
„uszkodzeń jest sam abonent. Gdy chce 
uzyskać połączenie, nie mogąc do- 
dzwonić się pod żądany numer, fener 
wuje s'ę, kręci bez celu tarczą, tłucze 
ałuchawką w widełki į niejednokrot- 
nie całym aparatem ze złością ude- 
| RAE GI) SASEID ELIE kM MAI UDANA DWN NA ZAK kk Mt |! 


GazzrA LUSET 


urko, W ślad za tym biuro | 
żab otrzymuje reklamację i po 
sprawdzenia okazuje se © tszkodze 
nie wynikło właśnie z w'ny abonenta. 
Inną przyczyną wadliwych połączeń 
jest bardzo wielka ilość różrego ro- 
dzaju aparatów - tęlefonicznych, które 
nie są dostosowane do naszej centra- 


1;, a tarczę w tych aparatach jest bar=; 


dzo ciężko wyregulować. Są to jednak; 
sprawy drugorzędnej wagi, 


LSKA 


sma 
BEER M 


Wsz zwstki ch fachowych kombinacji 


służących do otrzymania połączenia | 


jak: nrzetączalnie, przekaźniki, szuka 
cze, rejestry i wiele innych 
nie bedziemy tu oo*svwali. Z intere- 
sujacych urzadzeń wymieniamy mała 
centrałkę kontrolną, obsługiwaną przez 
|jedną. te'efonistkę, która ma przed 
sobą tablice, z wielką iłością różno- 
kolorowych lamneczek. Abonent nie 
mofacy uzyskać połączen'1, lub **v 


startory, 


,Nażwiększe niedomaśgania wynikają |mu się coś nie klei. zosmie. na*nch- 


z. braku. części zamiennych, których 
nie można sprowadzić. oraz małej 
ilości techników i łachowóów tak 
bardzo posztkiwanych. 


W 1935 r. 


Wracając do samych urządzeń wv- 
nada przypomnieć- że centralą auto- 

matyczną iesb pochodzenia szwedzkie 
go i został” wybudowana w Lublinie 
w 1935 r, Wie'xie szkody naszej cen- 
trali wysządz'li okunancj, prowadząc 
rabunkową śospodarkę, wvymieniaiac 
części i zastonuiac je Awoiny „erza- 
tzami”, w wielkim polsin na TI p. 
mieści się centrala, nad którą nadzór 
sprawuje ob. Siwek, pełn'acy właści- 
wie funkcje inżvn'era, Bordzo miłvm 
dla oka jest fakt, że parui» łe wnro”h 
idealna czystość; w sali tej nie wol- 
no chodzić w butach, palić nan'ero- 
sów, a elektryczny odkurzscz pracuje 

nde Der PIENI e AE aa 


Go hedzie z Placem Wyścigowym? Wyścigowym? 


, Na mocy zarządzenia ministra Rol- 
niotwa Lubelskie Towarzystwo Zache- 
ty do Hodowli Koni przystąpiło do 
„likwidacji toru wyścigowego na: Wrot 
kowie. Ogłoszory został prze'ar$ na 
sprzedaż zabudowań na terenie toru. 
Sam plac jest własnoścą Min'sterstwa 
Roln'ctwa. 

Nadarza się «wiec jedyna w: swym 
rodzaju okazja do urządzenia tam 
s'adionu sportowego z niewątpliwą 
korzyścą dla miasta. Składa sę na 


to szeres warunków, a m anowicie: du 


ża powierzchria zniwelowanego pla- 
cu, co pozwoliłoby na urządzen'e sze- 
regu boisk do g' jet sportowych, wybu- 
dowane już trybuny i pomieszczenia, 


które masa bvé użyte jako szatnie, 


natryski it». Duży plus stanow: i to, 
że cały teren jest ośrodzony. Prob- 
lem komun'kacji snowodowany zracz- 
nvm oddalerem ód m'asta z latwo- 


WITOLD WITOLD POPRZĘCKI 


ścią bedzie rozwiazany, ńdv autobu- 
sy m'ejskie dochodzace do Cukrowni 
w dniach imorez woz ć bedą pasaże-| 


rów do kas przy w>jścu, iak to zresz| 


tą bywało w czasie wyścisów. 


ski n'e roroorzadza, n'estętv, fundu- 
szami na` -zekno nlacr. sprawa tą węc 


miast wykryty i telefonistka wlacza 
się w jego aparat, zapytuje o żądany 
nume- i pomaga w nzyskaniu połącze 
nia, Werho”zimy do osta*niećo nokoju 
i zdumie”je ne ae ma «ranie, 
Żywy „aułomał” 


Mały dziesiec oletni, a może ćwu- 


| nastoletni Rysia zastenuje uszkodzo- 


ną zegarynkę. Wpatrzony w mecha- 
niczne przesuwane sie minut na e'ek- 
trycznym zedarze, cieniutk'm drszkan 
cikiem standuje „oersza pięćdzieiąt 
os osiem, piersza pięćdziesiąt osiem". 


Ld © ` 
„Król Migdałowy“ 
Towarzysuwo. Mit. Chrześć, „Cambas“ 

przy Parefii św. Pawła w Lublinie, w dniu 
13.2.1947. r. od godz. 15 do 22-gloj w sali 
Pocztowców  (Peywiaków 13), urządza 
„BAL DZIECIĘCY* pt: „tról Mig- 
dażiowy”, ną któr to zabawę proszeni 
są wszyscy Rodzica ze Swymi Poaiecha- 
mi. Przewidzieńe są tienè atrakcja Or- 
kiestre, doborowa. Bufet słodki ma móiejsou. 
Dochóć pizezraczny na budowę „Przed- 
szkola Cartas“ , 


Cukierki dla dzieci 


Na skutek starań Zarządu Główne-; 
'f$o-Związku Samopomocy Chłopskiej, i 
Jak się dowiad"iemv, Zarząd Miej- | Mi n. Aprowizachi i H 


czyło 50.090 kg. wyrobów cukierc:- 
czych z transportów UNRRA. na rao 


nowinry zning sie odpowiednie czyn-!|natrzene dzieci chłopskich. Cena de- 
niki snortowe i pow”'ąć ednowedn'e |taliczna cukerków [przeważn'e drop* 
decvzie jeszcze przed rozbiórką zabii | sów) nie przekroczy sumy 65 zł. za 


dowań. (t.) 
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„JAW 


Doskonałej jakośc t 
„J A WA” Lab. źakłady 


LUBLIN, Przemy słowa 5 
Przedstawiciel: Litwiński, Lubartowska 8 


; -— Dobrze; alem słaby. A pim ja jerien. 
— U mnie w mieszkaniu. Czekaj, niech cię na-| 


o pa zaa JAWA” | 


Do nabycia w każdym aklepie . 
Chem. Jan Waw 


Teleton 29-41 i 
teletom 26-25 


„niej by 


andiu, przezna-: 


Ste, 7 


Pöwstaje "tanie: czy taki malec 
powinien przez osiem  godzia bez 
przerwy mówić da m'*rofonu? Nawet 
dla dorostego człowieka byłoby - te 
dość męczące. Oczywiście, Poczcie 
należy wyrazić uznanie, że: pomimo 
uszkodzenia zesarynki. mechanicznej 
potrafiła urządzić się w inny sposób, 
by abonent o każdej porze dnia mósł 
się przez telefon poinformować o do" 
kładnym czasie. 

Wychodząc dowiadujemy się. że na 
wypadek wstrzymania doptrwu prą* 
du z sieci miejskiej, centrala zasila” 
na przez akumulatory może pracować 
ok. 10-ciu godzin. 

Jeśli chodzi o przyszłość, nie”nale- 
ży spodziewać się szybkiej poprawy; 
gdyby chciano zaspokoić wszystk'ch 
kandydatów na posiadaczy telefonów, 
należałcby wybudować mową stacię:. 
oraz dodatkową instalację miejską. 

fw.) 
la m. 


Zebranie publiczne 

W. poniedziałek, tj. 10 bm. o sodz: 
16-ej w lokalu świetlicy Zw'azku Pra- 
cowników Noczt, przy ul. Peow'aków 
13 odbędzie się zebranie publiczne 
społeczeństwa m. Lublina dla potęg- 
pieva mordu poznańskiego. 

Komitet Wykonavrczy Kuratorium 
OSL prosi Zarzady Zwiazków o pow'a 
domienie o powyższym terminie swvch 
członków į o skierowan'e ich ma wy“ 
mieniowe zebranie publiczne. 

RZY a TAAN 


SPOPT | 


Dzisiejszy boks 


Dziś w sali kna Bałtyk odbędzi« 
się spotkanie bokserskie KS ka 
(Toruń) — KS Garbarnia. 

Początek zawodów o godz. 10 205 


mn M VOM aiaee 
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LOZTS komunikuje 
LOZTS podaje do wiadomeśc t'ubom 
że z pówodu nie otrzymania n teczek, 
drużynowe mistrzostwa w tenisie stos 
łowym. które miały się rozpocząć w 
dniu dzisiejszym, zostają przełożone 


na późniejszy termin. 
—4 000 


Walne zebranie KKS- „Sygnał” 


Dziś o godz. 10-tej w świetl'cy ZZK 
przy ul, i-go Maja nr 51 odbedzie 
się doroczne Walne Zebranie KKS 
„Sygnał”. 

Obecność członków obowiązkowa 
Sympatycy mile widziani, 


e a 


ER i to cię właściwie we razu postaw. sło na nogi. No 
A ona pomogla mi napoić cię i w parę dni póź: 
h jeszcze raz.. Przychodzi 


ł też Ryszard 


3 Niemiec do 


: _ wiec... Zmorzvło go to doglądan' e, biedaka l 


© fetere 


"PANI DR P HANECZKA 


Po chwili poczuł, że ktoś mu podnosi gło 
wę i le- 
je coś do ust. „Było słodkie ï dobre — pachaialo |z 
„Reve d'or'em” 
A po raz dru odzyskał Sena i otwo- 
oczy, zobaczył, że w fotelu, stoj 
gach łóżka, drzemie Chadźka... Pik Wa 
Z trudem przypomniał sobie wszystko: achal ten 
mne strzelił, a ja rozprułem go cała 
serią... Potem chciałem podnieść jego - pistolet 


-i zemdlałem. Widocznie znaleźli mnie nasi, Aa "nie 


Niemcy, skoro Chadźka przy mnie siedzi. "-=zci- 


sapkat oczy, nie mając zamiaru budzić swego 
pielęćniarza. 
wnet zasywały so natarczywe ZY gdybym 
strzelił do Niemca z tyłu, to bym był cały, a tak to 
leżę... Oczywiście przypemniało mu się powiedze- 
nie: Więcierza: „poruczni iku. Koszatek, nie bawcie 
sie w sentymenty", 
Już bylbym u Anrv.. 


Se” 


M REZ ER 5 wszyst- 


‘. kie mysli — najprzykrzejsza: 
W tym momencie uczuł, że ktos mu unosi stowe, 


Otworzył oczy i zobaczył nad sobą Chadźkę, 
jak ż mac'erzyńską iście troskliwóścią próbuje m" 


"wlać jakiś napój do ust. 


— Jak s'e czujesz, stary? — , getesczył cie | „ple 


1 


pcję, to ci opowiem wszystko — mówił Chadźka, 
zatykając mu usta brzegiem sarmiezka, — Pij, to 
dobre. Zaniepokoiliśmy się o c'ebie, boś po zedł 

z tym Niemcem i przepadł, a pózniej nie mogliśmy: 


cię znaleźć, boś leżał twarzą w dół w niemi ieckim | 
- | mundurze, „więc przeszliśmy obok ciebie dwa razy, | 


zanim cię Rosiczka spostrzesł, że dwa trupy są 
w mundurach, a resztą bez. Odwracamy jednego — 
szkop, odwracamy drugiego — ty. Pod Staracho- 
wicami zeów Niemcy chcieli sprawdzać dokuimea- 
ty wszystkich na samochodach, bo jakis przebrany 
oddział zoperował. gertapo w Radomiu i uciekał na 
Warszawę. Aleśmy się przebili, tylko Szpak dostał 


(w nogę. Jak na taką wyprawę, dwóch Rishi — 


to. niewiele... 


Naśle Pogranickiemu przypominiało e, te pro- 
sił Chądźkę o zaw'adom'enie Anr] . Bah! na wy- 
moe śmierci, ale nie rany. 


" A ten tymczasem, id śladami m Pogranie- 
kiego, opowiadał: z m ot 

— Na drugi dzień po przyłeśdzia do Warsza- 
wy poszedłem do doktór Łabęckiej. Bardzo ostroż- 
nie uprzedziłem ją, że uległeś wypadkowi, ale nic 
groźnego nte jest — mmo to zaraz tu ze mną 


msryłechała. Sprawdziła sposób opatrzenia. pytała 


z żoną trzy, czy cztery razy... ` 

— Więc jednak była tutajt — nin Sie w 
duchu Pogranicki, — Martwiła się o minie, bie 
daczka... 

Widział te oczy, rozszerzone strachem i wpa: 
zone z wielka troską w niego, cziił jej rękę. ja! 
mu noci głowę. 

A oczw, aby sobie jak najlepiej uprzy 
tomnić ten moent, kiedy Anna była przy jego 
tósku. Że kocha go. to rie ulegało już najmniejszej 
wątpliwości, jak i to, że będzie jego żoną. 

Nie słyszał też, co mówi Chadźka, który cierpli: 
wię iądał wszystk'e szczeńóły akcji, nawet 
te, które Pogran`cki znat, bo wydarzyły sie jeszcz4 
podczas jeto przytomności i przerywał też je wy“ 
krzeknikiem: „Racja, przecież tyś był przy tam 
t 
mas A promocji jeszcze die było — zakończył 
swą opowieść Chadżka j te słowa utkwiły Pogra: 
nickiemu w pamięci, 

Myśl o tym, że mimo wszystko, może być pomi: 
nięty przy prómocji.za nieostrożność, jaką popet: 
nil, nię zastrzeliwszy Niemca Wa pierwszej 
okazji — była bardzo przykra. A jednak, jest 
ktokolwiek zorientował się w przebiegu tego wy” 


się, czy robiono cl transfuzję krwi i w ogóle, czyjpadku — to każdy przyznałby, że wina byłs ps 


masz tachową op'ekę. No, oczywiście, 
dnia miałeś trzy transtizie krwi Kr Tedna po drucie 


z 


pierwszego |stronie Pogranickiego, 
zaniepokoiło, 


ek (dw si 
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śpiewa na fali ogólnopolskiej 
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